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Wybory 
niemieckie
W  chwali i, gdy to piszemy, nie są eszu^e 

znane dokładne wyniki wyborów ,iiemiec- 
kieh, ale mimo to można już stwierdzić trzy 
rzeczy: 1) Hitler sam dla siebie nie uzyskał 
większości, 2) raizem z Hugeinbergiem ma Hi­
tler w iększość, 3) socjaliści wyszli z wyborów 
nietylko obronną ręką, ale nawet powiększy­
li swój stan posiadania.

W  szczegółach przybliżone cyfry przedsta­
wiła^ się następująco w porównaniu z wybo­
rami listopadowemu, przyczem pamiętać na- 
’eży, że z powodu nadzwyczajnej wprost fre­
kwencji wyborców liczba namdatów (1 man­
dat przypada na 60.UOO glosujących) wziosła
z 584 na około 647:

5 marca 1933 6 listopada 1932
Hitler 288 196
socjaliści 122 121
komuniści 81 100
cemrum 73 70
Huganoerg 52 51
baw. partja łud. 19 20
drcbme 12 26

647 584

Ponieważ większość przy 647 tworzy 324,
przeto Hitlerowi brakuje do wnęk szóści 36 gł., 
natomiast razem z Hiłgenjbergiem 288 +  52 
ma 340 głosów. Co do ilości głosów zauwa­
żyć' należy, że na ogólną liczbę oddanych 39 
miiiljonów głosów na Hitlera naćLJo 17‘2 milio­
na tj. około 43%, a więc znowu nie tak jak li­
czono, 51%. Ilość głosów socjalistycznych wy- 
noci 7‘1 mi.,cna, komunistycznych 4‘8 —  ra­
zem 11‘9 mitjona głosów tj. siła, nad którą na­
wet Hitler nic będzie mógł przejść d«o porząd­
ku dziennego.

Okazuje si?, że wszy stkie przewidywania za­
wiodły. Przedewszystkiem „znawcy“ tw ier­
dzili, że Hitlerowi albo nie uida się albo tylko 
nieznacznie przekroczyć najwyższe nasilenie, 
jakie osiągnął przy wyborach 31 Lpca mb. r. tj. 
230 mandatów, tymczasem przekroczył tę c y ­
frę o 58 mandatów. Dalej pisano, że wobec c io ­
sów, jakie spadły na socjalistów, wobec za­
wieszenia ich prasy, niedozwolonej agitacji., za­
mknięcia przywódców iltd. wyjdą z wałki po­
gromieni, tymczasem socjauści nic nie stracili. 
Wskazuje to ponownie na to, że Hitler zyskuje 
kosztem wszystkich stronnictw burżuazyjnych 
z wyjątkiem centrum, podczas gdy w twierdzy 
socjalistycznej nie może zrobić najmniejszego 
wyłomu.

Także straty komunistów są stosunkowo 
nieznaczne. Po takie, hecy, jaką pnzeciiw niim 
urządzono, strata 19 mandatów nie jest strasz­
ną. Przypuszczać można, że pewna ozęść w y ­
borców komunistycznych, przewidując możli­
wość rozwiązania partii i skasowania jej man­
datów, oddała głosy na socjalistów. W  każdym 
razie obie partje robotnicze ze swemi 203 man­
datami przedstawiają tak pokaźną siłę. że za­
dała ona kłam przechwałkom o „zniszczeniu 
marksizmu11, oo przecież Hitler uważa za głów­
ne swe zadanie.

Jak ..eraz rozwiną się wypadki”3 Goeraig po-

Rezygnacja wszystkich rektorów
U C H W A Ł A  KO NFERENCJI R E K TO k Ó W  Z CAŁEJ PO LSK I

W  sobotę 4 b. m. w  godzinach popołudniowych 
toczyły  się w  W arszaw ie obrady konferencji rek­
torów wszystkich polskich wyższych uczelni. O- 
hradom przewodniczy t rektor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego prof. Stanisław Kutrzeba. Na kon­
ferencji rozważano sytuację, jaka w ytw orzyła  się 
w  związku z przyjęciem  w  Sejmie i Senacie rzą­
dowego projektu ustawy znoszącej samorząd 
szkół akademickich.

W  wyniku narady rektorzy postanowili jedno­
głośnie złożyć m inistrowi W . R. i O. P. swoje re­
zygnacje z urzędów rektorskich

Jednocześnie konferencja ustaliła, żc wobec 
nastrojów, panujących wśród młodzieży akade­

mickiej, wznowienie wykładów 
bliższych jest niewskazane.

w dniach naj-

W ieczorem  rektor prof. Kutrzeba przyjął dele­
gację prezydjum Naczelnej Konferencji Aiua.de- 
m iokiej. Delegacja złożyła rektorowi imieniem 
młodzieży w yrazy gorącej wdzięczności i uznania 
za jego stanowisko w  obronie au‘onomji szkół 
wyższych. Ze swej strony rektor Kutrzeba o- 
świadezył reprezentantom młodzieży, iż  uważa 
sytuację onecną za groźna dla n am i polskiej. W  
tych warunkach konieczne jest w  akcji obronne, 
zachowanie godności i opanowania.

- o o o -

Dlaczego brakło podpisu p. Kumanleckiego?
„Głos Narodu" wyjaśnia, dlaczegu pod zasadni­

czą deklaracją senatu akademickigeo Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w sprawie szkól akadem ic­
kich brak podpisu prodziekana wydziału praw ­
niczego p. Kumanieckiego. W  dniu 2 bm., kiedy 
senat akadem icki m iał nad lem obradować zgło­

sił p, Kumaniecki swoją rezygnację z godności 
prodziekana, przestając być z tą chwilą członkiem 
senatu.

Słowem zerwał solidarność, która do tej pory 
charakteryzowała ciało profesorskie Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego.

Dlaczego p„ Belina-Prażmowsk* 
musiał zostać wojewodą

Że b. prezydent Krakowa niechętnie zamienił 
to stanowisko na stanowisko w ojewody lw ow ­
skiego, nie jest tajemnicą. Że uczynił to pod przy­
musem, lakże wiadomo. A le jaki byt powód tego 
przeniesienia? Trochę rąbek tajemnicy odsłania 
sanacyjny „wurjer Polski", pisząc:

„Zm iana, jaka zaszia na stanowisku prezyden­
ta miasta- Krakowa, nie stwarza wbrew pozorom

awansu dla byłego prezydenta grodu podwawel­
skiego, który od nom inacji na stanowisko w oje­
wody lwowskiego w  miarę możliwości się wypra­
szał. Raczej przeciwnie. Zmianę tę tłumaczyć po­
dobno należy ustosunkowaniem się byłego prezy. 
demta Krakowa Ho rozgryw ki pomiędzy wpływo. 
wem i osobistościami co do -władz w jednej z or- 
ganizacyj były cli wojskowych".

Goering oznajmia naśladownictwo faszystów
sowywać dla swoich celów' dobrze znane na gi un- 
cie polskim różne posunięcia absolutystycznej Ro­
sji, uwzględniać nawet w form ie przestrogi te m o­
menty, kiedy absolutyzm chciał stroić się w piór­
ka libera Iniejsze...

W szakże niedawno notowaliśmy np. opinję na­
czelnego redaktora „Słowra Polskiego" p. Bara­
nowskiego, który tłumacząc konieczność ujęcia 
w  kluby samorządu lokalnego w  Polsce, pow oły­
wał się na to, że „ziem stw a" rosyjskie stały się 
były odskocznią opozycji politycznej, co przyczy­
niło się dc podkopania autorytetu caratu.

W  dziedzin ie politycznej niema tj łu m ożliw o­
ści taktycznych i tylu metod działania, tzhy moż­
na było nie oglądać się na żadne wzory. O w ybo­
rze tych, czy innych —  decyduje kurs, w jakim  
dana jjolityka się toczy.

Co do kursu H itlera nie ulegało wątpliwości, że 
zapatrzony on jest w  „gw iazdę" Mussoliniego, że 
naśladuje nawet —  nie m ów iąc o krwawych roz­
prawach —  koszulowe pomysły włoskie.

P. Mackiewicz uznał, że aresztowania przedwy­
borcze w  Niemczech w związku z podpaleniem 
Reichstagu były niemieckim Brześciem —  z paw- 
ną dumą przytein podniósł, iż h itlerowcy są w 
tym wypadku uczniami sanacji.

Zapewne, hitlerowcy, jako później pojaw iający 
się na scenie, nie upierają się przy tern, ażeby 
m ieli sami komponować wszystkie, —  używane 
przez siebie, środki taktyczne. Ich minister Goe- 
ring, zapowiadając bezwzględną walkę z m arksiz­
mem, oświadczył, że rząd hitlerowski wziorcwać 
się bedzde w sprawie organizacyj robotniczych —  
na syndykatach faszystowskich. —  W ym ien ił 
wprosi, kogo zamierza kopjować —  temhardziej, 
że takie zapowiedzi m ile łechcą Mussoliniego, a 
Niemcom hitlerowskim  zależy przecież na popar­
ciu ich przez W iochy...

Pan Mackiewicz, chełpiąc się tem, że taktyka 
sanacyjna wyprzedziła hitleryzm , nie uwzględnił, 
że BB też czerpało w iele podniet z faszystowskie­
go Rzymu, a z drugiej strony, że mogło przytslo-

wiacta, że parlament będzie tylko krótko ze- 
brary — znaczy to potwierdzenie wyrażonej 
przez nas opimji, że oarłament po uchwaleniu 
rządowi pełnomocnictw odroczy się na czas 
nieograniczony. W  tym wypadku Hitler będzie 
miał wełną rękę do wykonania swego na czte­
ry lata obliczonego planu, o ile pierwej karku 
nie skręci, względnie mu nie skręcą. Jest on 
rzeczy u !ście w bardzo niemiłej sytuacji: jest 
dalej zawisły od Hugenberga-Papena-Seldtego, 
musi się z  nitra dzielić -władzą. W  tem leży

zarzewie przyszłych kompiiikacyij, które już 
zamanifestowały się na zewnątrz w sobotę, 
gdy „Stahlhelm" wyprowadził na uiice Berli­
na 25.000 swych bojówkarzy dla zademonstro­
wania, ze ma siłę odparcia zamachów bojówek 
Hitlera.

W  każdym razie rozpoczęta nominacją Hit­
lera kontrrewolucja nie doszła jeszcze do 
szczytu: po osłabieniu przeciwnika przyjdzie 
kolej na walki wewnętrzne, na podstawienie 
sobie nawzajem nogi w walce o władzę.
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D A  H E L  G R O S S

P o d  z n a H ‘ em k lę s k i
Czy istn eją drogi wyjścia?

Skutki po: i łyki gu.^podurc ej „Lewjatana" i obozu „sanacyjnego"
(STRESZCZENIE MOW Y, WYGŁOSZONEJ W  SENACIE).

DEFICYT.
oimy przed faktem niemożności po 

krycia wydatków  państwowych na su­
mę 2450 miljonów złotych. Brak nam 
około 400 miljonów. Referent p. sen. 
Szarski z BB, słusznie podkreśla, że te 
wydatki są mniej, ndź minimum egzys­
tencji dla Państwa. Jest m iędzy nam 
spór jak rozdzielić te wydatki. M y 
c*- :eiry, by mniej wyaano na wojsko, 
policję, fundusz dyspozycyjny, a w ięcej 
na szkoły, fundusz bezrobocia, niższych 
funkcjonariuszy itd. Biorąc jednak glo­
balnie, to słusznem :est tw ierdzcn:e, że 
suma w ydatków  preliminowanych jest 
mała. Tak samo słusznie podkreśla re fe­
rent, że nie można już silniej nacisnąć 
śrub v podatkowe' bo i tak w ięcej się nie 
uzyska. Będziem y znowu s:ę spierać, 
jak rozdzielić ciężary podatkowe. Do­
magamy się odciążenia finansowo sła­
bych i przerzucenia ciężaru na lu-dzi bo­
gatych. Muszę jednak stwierdzić, że glo- 
baln e nie da się z podatników więcej 
wydostać.

Jaka . tedy rada? W  jaki sposob po­
kryć te minimalne wydatki w sumie o - 
krąglo 2'Ą miliarda złotych, w jaki spo­
sób pokryć niedobór, choćby tylko w 
przewidywanej wysokości około 400 mi* 
Ijonów złotych? Na te pytania referent 
odpow iedzi me duje, a jedynie pociesza 
nas tem, że Rząd wyda tyle, ile będzie 
miał, czyli że nie pokryje wszystkich 
wydatków . W  tem tkwi właśnie tragedja 
B o należy przyjąć ,le  ta restrykcja dot­
knie urzędników, emerytów. Fundusz 
Bezrobocia, dotknie funkcyj, mezbęd 
nych dla społeczeństwa.

PROBLEM PODSTAW OW Y —  
SPOŻYCIE WEWNĘTRZNE.

Z ap ow ied z ian e  operac ie  k red y to w e  sa 
u nas, jak  przyzn a ie  referen t, bardzo 
'm d n e  i nie rokuj? nadziei pow odzen ia . 
A  przecież rada musi się znaleźć, skoro 
wyaatki dla P *ństwa maję być pokryte 
towarami, nabytem i p rzy  pom ocy  środ ­
k ó w  ob iegow ych , a tych to w a ró w  jejt 
w kraju dużo m ogą być w y tw arzan e  
jeszcze  w  w ięk szych  rozm iarach. Potrze­
bne środk i o b ieg o w e  w p łyn ą do kas skar 
b ow ych , je że li nastąpi zwiększenie obro­
tu dla towarów i to  w  k ierunku od p ro ­
dukcji d o  konsumeji, b ez potrzeD y s il­
n ie jszego  naciśn ięcia  śruby podatkow ej. 
P rzyzn a je  to  sam p. re fe ren t skoro 
stw ierdza , że  „w p ły w y  bu d żetow e  w 
lw ie j części sk ładają się z danin, op łaca 
nych w  s.osunku do obrotu , w zg lęd n ie  
s p oży c ia ". Tem samem przyznaje reie- 
rent, że  jedyn vm  sposobem  p o w ięk sze ­
nia w p ływ ó w  budżetowych jest podnie­
sienie spożycia.

W  odpow iedzi jednak na pytanie, 
czyje spożycie ma być podniesione, roz­
chodzą się drogi nasze, rozchodzą się 
drogi Socjalizmu i kapitalizmu. R e fe ­
rent, zwolennik kapitalizmu, chce pod­
niesienia obrotu na rzecz zagranicy, 
cnce zw iększenia ekspoi tu. Socjalizm 
natomiast chce podniesienia obrotn we­
wnątrz kraiu dla własnej ludności. K a­
pitalizm przy dążeniu do powiększenia 
obrotów  na rzecz zagranicy natrafia w  
czas:-  powojennym na przeszkody nie 
do przezwyciężen ia, na przeszkody, któ 
rych i Polska me jest w  stanie dla s e- 
fcie usunąć. Referent przecież stw ier­
dza, te  „kraje odgraniczyły się drutem 
kolczastym pod postacią ceł prohibi- 
cyjnych, reglamentacji i ograniczeń ru­
chu kap iału. Tem  samem stw ierdza re­
ferent, te  nie możem y podnieść obrotów 
przez wysyłanie towarów  zagranicę. 
Cóż tedy ma się stać z produktami, wy- 
twarzanem i w  naszych warsztatach? 
C zy mamy czekać z podniesieniem o* 
hrotu d a  tych towarów, aż zagranica

te towary do swoich krajów wpuści? 
Więc ma azaleć bezrobocie, mają ulec 
zniszczeniu warsztaty pracy, ma cier 
pieć spoleeceńst wo i państwo aż do cza­
su, kiedy zagranica ulituje aię i zabie­
rze za bezcen nasze towary?

Socjalizm w  Polsce zajął w  pow zię­
tych w  dniu 19 maja 1932 r uchwałach 
wprost przeciwne stanowisko. W skazał 
na możność podniesienia obrotów, a tem 
samem i w p ływ ów  budżetowych, ieżeli 
podniesie się konsumeję wewnątrz kraju. 
Uchwała nasza podkreśla, że jedynym 
istotnym celem produkcji jest zaspoko­
jenie potrzeb własnej ludności. Brak au- 
tarkji (samowystarczalności) nie jest 
przerzkodą. Czy dlatego, że istnieje u 
nas brak pewnych towarów, to  mamy 
wstrzymać przydzielen ie ludności pro­
duktów, które posiadamy i które m oże­
my w ytwarzać w większych jeszcze: roz­
miarach? Dla uzyskania obcych tow a­
rów  wystarczy pozostaw ienie pewnej 
części do wymiany, a reszta m o tt  i w in­
na być ludności własnej dostarczona. 
Nic nie pomoże. Trzeba dać ludności p ie­
niądze do rąk, a wówczaa będziemy mie­
li podniesienie obrotów i powiększenie 
wpływów budżetowych. Dlatego też u- 
chwała nasza z 19 maia domaga się zrria 
ny system finansowego w  ten sposób, 
by system ten podporządkować potrze­
bom produkcji i konsumeji, a nie jak to 
się dzieje dotąd, te  systemowi finanso­
wemu podporządkowuje się żywotne in­
teresy społeczeństwa i Państwa. Musi 
tedy nastąpić rekonst.ukcja Banku Pol­
skiego. Kapitalizm  kieruje się doktryna­
mi ,które są anachromzmem wobec głę­
boko zmienionych warunków gospodar­
czych, Szerzej będę m ów ił o tem przy 
ustawie o zmianie statutu Banku P o l­
skiego.
ZW IĘKSZENIE OBIEGU PIENIĘŻNEGO.

Jeżeli nawet będziemy stali na stanowis­
ku dopuszczenia tylko do obiegu, pokrytego 
w 30*^ przez złoto, to możemy dotychczaso­
wy ob;eg powiększyć o kilkaset milionów 
złotych bez najmniejszego nieoezpieczeń- 
stwa dla stałości waluty Stanie się to w te­
dy, jeżeli Bank Polski przy udzielaniu kre­
dytu nie będzie robił różnicy między dłuż­
nikiem prywatnym, wypożyczającym bank­
noty na weksle, a Skarbem Państwa, ko­
rzystającym z kredytu w rachunku otwar­
tym Ile to było obawy i zastrzeżeń, gdy rok 
temu podwyższono kredyt otwarty dla Skal- 
bu w Banku Polskim o 100 milionów! Prze. 
konaliśmy się obecnie, że te zastrzeżenia i 
obawy nie m iały żadnego uzasadnienia 
Usuniecie różnicy w traktowaniu dłużnika 
wekslowego i Skarbu Państwa w rachunku 
otwartym jest konieczne, skoro z powodu 
spadku obrotu redyskonto wekslowe nie jest 
wyzyskane. W  samym roku 1932 liczba po- 
dawców weksli obniżyła się z l967 do 1692, 
więc o 275 podawców mniej, a wykorzysta­
nie kontyngentów dyskontowych znacznie 
spadło

POLITYKA „LEW JATANA"
Powiększenie kredytu  Skarbu w B a n ­

ku Po lsk im  podn iesie n iew ą tp liw ie  obro 
ty, a tem  sam em  i w p ły w y  bu dżetow e 
Zgodziłbym się jednak na powiększenie 
kredytu otwartego dla skarbu w Ban­
ku Polskim tylko pod warunkiem, jeżeli 
będziemy ochraniali skarbiec B. P. przed 
zbytecznem wyciąganiem złota. Brzm i 
to paradoksaln ie, je że li przysięgamy, że 
naiwiększym kanonem  jest u trzym an ie 
stałości w a lu ty  a m im o to pozwalamy 
na zmniejszenie się podkładu w B. P., 
h.ióry to podk ład  Drzy dzis ie jszej kon 
strukcji B  P. iest jedyną podstaw ą sta 
łości w a lu ty . Z począ tk iem  styczn ia  1923 
podk ład  w B- P. w yn os ił 1.207.4 m iljo ­
nów, a dziś w ed le  rachunku z 20/11 r. b 
wynosi za led w ie  537,3 m ilion ów  zł. Stra-1

eiliśmy tedy pi zez 5 lat blisko 700 miljo­
nów zł .pokrycia. W  następstw ie  spad­
ku p ok ryc ia  sku rczy ł się ob ieg  bankno 
lów , W  r. 1931 —  o 110 m iljonów , a w  
r, 1932 —  o 216 m iljonów  zł. N a s tę p ­
stw em  ku rczen ia  się ob iegu  jest tezaury 
zacja banknotów , w ob iegu  się znajdu­
jących. N ic  ted y  d ziw n ego , że  ob ro ty , a 
tem  samem w p ły w y  bu d że tow e  się 
zm n ie jszy ły  J e ż e li p ow ięk szym y  ob ieg  
p rzez  p ow ięk szen ie  k redytu  dla Skarbu 
Państw a w  B. P., powinny ustawy de­
wizowe być natychmiast wprowadzone, 
ażeby dalsze zmnieiszenis się pokrycia 
zahamować.

P rzy  obecnym  m ałym  ob iegu  bankno 
tó w  w yc iąga n ie  dalszej zn aczn iejszej ilo ­
ści z ło ta  ze  skarbca Banku P o lsk iego  
jest utrudnione. Zostan ie  natom iast u- 
ła tw ion e, je że li ob ieg  bankn otów  p o ­
w ięk szy  się 1 ro zp oczn ie  się znow u  t. zw . 
„w o ln y  ru ch " k ap ita łów , p o lega ją cy  na 
w yciągan iu  k ap ita łów  ze  skarbca B. P. 
przedew szys tk iem  na c e le  tezau ryzacy j- 
ne. U  nas to  n ieb ezp ieczeń s tw o  jest 
szczegó ln ie  znaczne, bo w ie lk ie  nasze 
w a rszta ty  p rzem ys ło w e  znajdują się w  
rękach  zagran iczn ych  kap ita lis tów . N a ­
le ż y  ted y  ten t. zw , w o ln y  ruch k a p ita ­
łó w  u n iem ożliw ić  p rzez  w p row ad zen ie  
ce low ych  ustaw  d ew izow ych .

PRZYZNANIE SIĘ DO KLĘSKI. 
D ziś już chyba „Lewjatanowi" nikt 

nie u w ie rzy  na s łow o, że tego  „w o ln ego  
ruchu k a p ita łó w " nie nadu żyw a na ce le  
tezau ryzacy jn e . Istn ien ie  tak ie j tezau ry- 
zac ji p o tw ie rd z ili w  ostatnich czasach 
dwaj p ro feso ro w ie  ekonom ji, k tó r zy  są 
zw o lenn ikam i kapitalizm u i n ie  są p r z e ­
ciw n ikam i „L ew ja ta n a ". P ro f. Krzyża­
nowski w  artyku le  p t. Złoto Banku 
Polskiego, umi-eszczonym w „Przeglądzie 
współczesnym" z w rześn ia  1932, w y p o ­
w iada  się w  następu jący sposób:

„Część dpływu złota, walut i dew :i  z 
piwnic Banku Polskiego pozostała w  kra­
ju. Posiadacze Dananotów, opiewających 
na złote poiskie, przedstawiają je do w y­
miany, ażeby przechowywać albo u siebie 
w domu, albo w  skrytkach bankowych 
złoto i banknoty, których wartość wzbu­
dza więcej zaufania. Nie pozostają w  kraju 
złoto, waluta i dewizy, składane w ban­
kach zagranicznych przez posiadaczy na­
szych banknotów. Odpływ jednego i dru­
giego rodzaiu z pewnością ie ti_ .jie ‘.
P. pro f. R yb arsk i w  „G a ze c ie  W a r ­

szaw sk ie j “  z dn. 28.11 r. b. stw ierdza , że 
„w ie lu  naszych  k ap ita lis tów  loku je  sw~- 
je p ien iądze  w  bankach zagran icznych  
m imo, że  otrzym ują od sw oich  k ap ita łów  
m in im alny p ro cen t” . Lu d z ie  c ierp ią , 
Pań stw o nie m oże u trzym ać n a w et m i­
nimum egzysten c ji d la tego , że  p ozw a . i 
się „L e w ia ta n o w i"  nadal b e z  w sze lk ie j 
kon tro li w yc ią ga ć  k a p ita ły  z  B. P. T y l ­
ko  c z te ry  państw a w  E u rop ie  p rócz P o l­
ski: Szw ajcaria , Frakcja , B elg ja , H olan- 
dja, za ch ow a ły  t. zw . w o ln y  ruch k a p i­
ta łów . J ed n ak ow oż państw a te —  jak 
tw ie rd z i re fe ren t —  m ają w ię ce j zło ts  
niż reszta  państw  eu ropejsk ich  łączn ie  
Z niem i nie m oże w sp ó łzaw od n iczyć  P o l ­
ska, skoro podk ład  k ru szcow y  w  B. P  
jest bardzo  m ały. W  ub iegłym  roku  ist­
n ia ło w  s ferach  rząd ow ych  dążen ie  do 
w p row ad zen ia  ogran iczeń  d ew izow ych  
B y ła  w a lk a , o k tó re j p isze  p. W ie r zb ic k i 
w  sw ej k s iążce p. t. „P ro g ra m  gospodar­
czy  L ew ia ta n a ". W  w a lce  tej zw y c ię ży ł 
p. P ry s to r  i p ro jek t upadł. Zato  o t r z y ­
muje p- P rys to r od p W ie r zb ic k ie g o  po 
chw ałę w  podn iosłych  słow ach . P  
W ie r zb ic k i p isze :

„ I  właśnie w tem zagadnieniu zw ycięz­
cą iest przedewszystkiem sam p. premier
Prystor, bo jegc to nieomylny instynkt 
odrzucił oroiekty wprowadzenia u nas re-

Potyki jre się pióro
P. Cat -  Mackiewicz, poseł BBWR,, za. 

komunikował przed oaroma dniami narado 
wł polskiemu, że p ióro  /ego „potyka się o 
entuzjazm", ile razy zamierza wypisać tło  
wa: „H itle r '' albo „pożar Reichstagu" ria 
cierpliwym papierze wileńskiego organu żu­
brów kresowych.

W  samej rzeczy, konserwatyści Ziem  
Wschodnich mają taki dziwaczny zwycza, 
„potykania się" o jakiś entuzjazm, wytry­
skający ni stąd ni zowąd, ni przypiął, nl 
przylatał, bez lodu i bez składu; p- A/. Mey 
sztowłez, n a p -iy *t-n , „potknął się" swego 
czasu o pomnik Katarzyny I I ,  zgoła „entu­
zjastycznie" powitany przez kilkudztesłę- 
ciu zacnych szlagonów; l  p. Mackiewicz ju i 
się „potykał'1 o „entuzjazm N ieśw ieża '; wi­
dział oczyma duszy aynastję na polskitr 
tron ie; chodziło tylko o to, czy san 
Piłsudski, czy race*} „książę miody* 
z Wańdzią Piłsudską„. końców ks
Albrecht zadowolnił się towarzystwem p 
Kosiku - Biernackiego i  „ paziów"  jego ce­
sarskiej mości M ikoła ja  II .

V
Teraz p. Cat-Mackłewłez „potknął tlę ' 

dla odmiany o... pożar Reichstagu i  narobi 
mentliku wśród hitlerowców.

Nie wierzycie? posłuchajcie...
* **

Właśnie siedział Goering w swoim gabirte 
cie i  rozm yślał, czyby  nie warto podpalić ja 
kiegoś Kościoła w M onach jam , żeby  bawai 
skich katolików wziąć trochę za mordę, —  

kiedy wypadł zadyszany Hans Schwełnkop 
sztu rm ow iec" z Poczdamu:

„W ódz H itler —  powiada —  pilnie Pam  
proszą; bardzo są gniewni..,

Poszedł Goering. A  H itler —  nie H itler,— 
tylko burza, grzmot i  błyskawica...:

„Cóż Ty, kanaljo, polskiej niepodległo­
ści bronisz? ju tro  Polakom Prusy Wschod­
nie oddasz? jedną masz głowę na karki 
czy dwie? oleju  rycynowego chciałbyś wy  
pić? ze schodów chcesz zlecteć?.. W  głupi 
oysk chcesz dostać?.."

Wytrzeszczył Goering oczy... Co?.. Jak?. 
Dlaczego?.. H itler mc „Słow o" pod nos:' — 
„przeczytaj —  mówi i  przynajm niej pisma 
oołskle w Niemczech pozawieszaj..." W.-ó. 
c ii Goering zły, „S łow o" cisnął na biurko 
i poszedł na kolację do bankieta żydów■ 

skiego,
* **

A  „Słow o" przeczytał „ szturmowiec*' R a m  
Schweinkopf. I  znowu były skutki

* **
Idzie sobie wieczorem Hans Schweinkopf 

orzez ulice Berlina , na nikogo patrzeć nie 
chce, nikomu się nie kłania. Zaczepiła go 
młoda Lizzt w A le i pod lipami, „Czego nosa 
zadzierasz?" Hans Schweinkopf p ie ri wypiął 
bohaterską:

„Ostrożnie, L izzł —  mówi r—; Polacy  
napisali, że jestem Rzymianinem; kiedy tę 
żydówkę z Friedrichstrasse ciągaliśmy we 
trzech za włosy po bruku, tośmy akuratnie 
bronili cyw ilizacji przed najściem barba­
rzyńców; obrączkę ślubną i  zegarek niklo­
wy zachowałem Kobie na pamiątkę, uszami , 
Lizzi, Rzymianina pamiętaj, Po lacy  —  to 
naród łajdacki, ale w słosunku do nas bez­
stronny; dobrze piszą w tym W iln ie ; kiedyś 
tam będzie stolica regencji pruskiej...

* **
I  pomyślcie; p. Cai . Mackiewicz „ pot­

knął się" swoim piórem o entuzjazm, i  tyle 
wyszło odrazu kom piikacyj! Jeszcze „po- 

-nie się" raz : drugi, a zaprzyjaźniona „ I-  
skra'* ogłosi komunikat, że dlaczego napt- 
::al artykuł 1 marca a nie 28 lutego, że na­
pisał —  aha! —  z powodu konferencji ko­
munistów w Oliwie, i że pragnie oddać H i­
tlerowi Pomorze, i że ponosi „odpowiedział 
iość bez reszty1' i  t. d., i t. p.

Ostrożnie!... Ostrożnie!... „Iskra" czuwa— 

A R C H IW IS T A .

glamentacji dew izowej w lecie 1932 r.‘
* «

-

Podnoszę głos, abv opinja publiczna 
w iedziała, że przeszkodą w ośyw ien u i 
życia gospodarczego jest „Iew jatańsK  
krótkowzroczny egoizr:. (OklasH)-
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* i "wes G o rgo p o w e ) w  K r a f e o i e
W czas rano godzina 8 na ul. Senackiej ruch. 

W ejście do gmachu sadu okręgowego kaniego ob­
sadzone policją. Publiczność stoi przód gmachem. 
P ierw si wchodzą dziennikarze krakowscy, lw ow ­
scy i warszawscy, ścisła kontrola legiiym acyj 
dziennikarskich Na sali jeszcze pusio. Dzienni­
karze zajmują miejsca. Kolo godz. 9 wchodzi pu­
bliczność. Bilety są kontrolowane dwa razy. P rzy  
wejściu w bramie i przed salą rozpraw

Pierw szy zjaw ia  się uśmiechnięty adiw. dir. 
W ożniaków ki, po nim przebyw ają adw. dr. 
Axer ze Lw ow a i adw. dr. Ettinger z W arszawy. 
Następuje zapoznanie się obrońców z przedstawi­
cielami prasy. Punktualnie o godz. 9 rano wcho­
dzi na salę. rozpraw w asyście policjanta oskarżo­
na Rita Gorgonowa i siada na lawie oskarżonych. 
Ubrana jest w czarne futro Biada. Podchodzi do 
niej adw. dr. W oźniakowski, polem  adw. d i Axer 
i adw. dr. Ettinger i prowadzą z  oskarżoną oży­
wioną rozmowę. Po godz. 9 przybywają sędziowie 
przysięgli oraz trybunał i prokurator.

Dzwonek. Na salę wenodzi trybunał i zasiada 
za stołem. Przewodniczący wiceprezes sądu apel. 
dr Jendl ma na piersiach insygnia —  łańcuch 
złoty zakończony rueda jonem w  postaci orła poi 
skiego. Obok siedzą wotanci: so. di. Krupiński 
i  so. dr. Ostręga oraz so. Solecki, jako rezer­
wowy.

Protokolant mgstr. Ehrenpreis. Z boku siada 
prok. dr. Szypuła i prok. dr. Przy tulski. Na ławie 
znawców sądowych zasiedli prof. dr. Olbrycht i 
dr. Janikowski. Pi zewodniczący ogłasza: Odbędzie 
się rozprawa przeciw M arji Gorgonowcj o zbrod­
nię z  § 134 uk„ poczem odczyLuje listę przysię­
głych. Następuje losowanie 12 sędziów przysię­
głych i 2 zastępców.

W ylosowani zostali do sądzenia sprawy: Paw­
lik Karol, wl. realn., Palczewski Stanisław, wł 
reałn., Pcraus W ojciech, kier. browaru, Poninsk" 
Edmund, wl. dóbr, May Franciszen, em. naucz, 
Lubowiedzki W ojciech, em. por., Karaszkiewicz 
Józef, em. insp. szkolny, Bielawski Karol, kupiec, 
Kawalec Józef, wl. realn., Dębicki Bolesław, em. 
urz. skarbowy, O tor owsiki W ładysław , przem y­
słowiec, Kępiński Tadeusz, em. starosta, Krowiok: 
W incenty, dyr. browaru, Karwat Roman, em. kpt.

* Pp zaprzysiężeniu urzędowych stenof ralów, pro. 
tokolant mgstr. Ehrenpreis, odczytuje akt oskar-
7A,n iq

A K T  O SK AR ŻE N IA !
Em ilję Margeritę 2 im. Gorgenową córkę Ja­

na Ilica i Joanny ur. 7. 3. 1901 r. w  Ociestowie 
(Jugostaw ja) narodowości polskiej, państwowo 
przynależną do Polski, zamężną, malkę dw ojga 
dzieci, zamieszkałą w  Łączkach ad Rzęsna P o l­
ska piśmienną, rei. grecko-ikat., oskarża proku­
ratura o to, że w nocy z  30 na 31 grudnia 1931 
w  Łączkach ad Rzęfna Polska w  zamiarze żabi- 
ci a f ż b ie t y  Zaremba w  laiki zdradziecki wdstęp- 
ny sposób przeciw niej działała, że skutkiem tego 
śmierć tej ostatniej nastąpiła.

Czynem powyższym dopuściła się zbrodni skry 
tobójczego morderstwa z  § 134. 135 I. u. k. kary­
godnej wedle § 136 u. k.

U ZA SAD N IE N IE

Lwowski arcliitcKt Henryk Zaremna nnal cho. 
rą umysłowo żonę, którą z g o  powodu w roku 
1923 umieszczono w  Zakładzie dla umysłowo cho­
rych w  Kulparkowie. Zaremba pozostawszy sam 
z dw ojg em nieletnich dzieci a to około 6-cio let­
nim synem S.anislawem i  około 9-cio letnią cór­
ką Elżbietą, postanowił wziąć w  swój dom Ko­
bietę, kLóraby zajęła się gospodarstwem domo- 
wem  a  zarazem wychowaniem  jego dzieci.

W tedy to napotkał na oskarżoną Em ilję Gor 
genową, którą też w  tym charakterze do siebie 
zaangażował.

Go-genowia była zamężna za urow,itamiinem Er­
w inem  Gorgonem, który jednak po Kirótkiem cza­
sie trwania związku małżeńskiego opuścił żonę 
i  w yjechał do Am eryki. Gorgonowa była kothietii 
m łodą dwadzieścia kilka, lat liczącą.

TR AG E D JA  D Z IE C I ZAREM BY
Po krótkim  stosunkowo czasie zaczął się w ią ­

zać międizv Gorgom, ą a Zaremh? romans. Owo­
cem tego romansu była  dziewczynka im ieniem  
Roimana, dzisiaj cztery lab* licząca.

Dorastające z  czasem dizieti „'crormby z  jego le. 
gałnego małżeństwa ruechętnem v  -m pciŁrzały 
nu stosunek, łączący ich ojca z  obcą v  -,'ietą, któ­
ra uzurpując robie prawo małżomk. .. lodyni 
domu wyciskała sw ym  despotyzmeir pięńm na 
całym  życiu  tych ludzi. Gdy oonadto m e um iała 
czy też nie chciała przyw iązać do sieli e dzieci 
Zarem by żadnem ży wszem uczuciem, ttosunki

wzajemne m'*d>zy nią a niemi stawały się coraz 
gorsze. W  ten sposób zwolna uczucie Gorgonowej 
do dzieci a przedewszystkiem do Elżbiety prze­
rodziło się w  nietajoną niczern nienawiść, na co 
złożyło się i to, że Elżbieta widziała iż  G. dąży 
wszystfciemi sitami do tego, by słabej w oli i  cha­
rakteru Zarembę skłonić do rozwiązania inalżeń. 
siwa z  je j matką a natomiast do u legalizowania 
stosunku łączącego Gorgenową z  Zarembą w  fo r ­
mie zawrzeć się mającego małżeństwa. Zrozu­
m iały sentyment do ciężko chorej i  nieszczęśliwej 
matki, uzasadniona nieufność, ży wiona do nau zu- 
conej opiekunki, powodowała, że aż nazbyt czę­
sto przeciwstawiali, się Elżbieta tym  isiłowaniom 
Gorgonowcj, czyniąc ojcu odpowiednie przedsta­
wienia. O tem wszystkiem w iedziała Gorgonowa 
a w  ślad za tem umacniało się w  n iej —  słuszne 
zresztą — przekonanie, że to Elżbieta Zarembian- 
ka jes/i pr seszkodą w  lakiem  ukształtowaniu się 
je j  przyszłego życia, jakiego by ona pragnęta.

Do tego przyłączył się i ten fakt, że Henryk Za­
remba, kochając bardzo swe dzieci a szczególnie 
«w ą córkę ulegał je j w pływom  i  już to na sku­
tek tych w pływów , już też na 'ku lek własnego 
rozumowania począł skłaniać się de szukania 
dróg, w iodących do rozwiązania jego stosunku z 
Gorgonowa. Ostatecznie doszło do tego, że z  po­
czątkiem grudnia 1931 r. wynajął on sobie nowe 
mieszkanie przy ul. Potockiego we Lw ow ie z tą 
myślą, iżby w  niem zamieszka, w raz z  dziećmi, 
ale bez Gorgonowej i  wyraźnie składał wobec 
swej córki i innych osób oświadczenia, że mie­
szkanie to ma stanowić własność Elżbiety i  je j 
bilet w izy  Iow y ma widnieć na drzwiach tego rnic 
szkania. Liczne momenty ujawnione w  toku pro­
wadzonego w  niniejszej sprawie śledztwa m alu­
ją  dosadnie wrogi stosunek Gorgonowej do E lż­
biety Zareinbianki, którą nazywam y odtąd Lu- 
sią, bo takie je j imię przew ija się po kartach aikt 
sądówych a zarazem uczucia, jakie Gorgonowa 
wobec Lusi żyw iła  w  swem sercu.

Sam Henryk Zaremba zeznał, że już od chw ili 
kisdy Gorgonowa zaszta od niego w ciążę datuje 
się silny rozdżwięk m iędzy nią a  Łosią. Przed 
służącą Marceliną Tobiasz wyraziła raz Lusia 
prośbę, iżby ter świadek uważał na to, by oskar. 
żona me wsypała do jedzenia trucizny. Gorgono­
wa wprost odgrażała się Lusi, że ją  zabije, bo ła. 
irtie je j życie. Najcharaknerystyczniejszemi dla 
uczucia nienawiści, nie liezącego ‘cię z niczem 
wobec Lusi ze strony Goirgonowej są zeznania 
świadka Antoniego Halemby, św iadek len m ie­
szka w  Tarnowskich Górach i uprawia zawód 
prywatnego detektywa. Otóż przed kilku miesią­
cami otrzym ał on lisi od Gorgonowej, w zyw a ją ­
cy go do Lwowa. Tu zaproponowała mu oskarżo­
na, iżby za odpowiednią zapłatą doprowadził jło 
niecznie do stosunku cielesnego z pewną młodą 
dziewczynką. N ie może ulegać wątpliwości, ze 
Gorgonowa miała tu na m yśli Lusię. Gdy zaś 
świadek ten zeznał, że Gorgonowa zastrzegła się 
przy tem, iż  ma pos’ uJać dostateczne dowody te­
go, że stosunek taki miał miejsce, uzasadnionein 
jest przypuszczeni-, że Gorgonowej szło o to, by 
przed Zarembą przedstawić jego córkę w  ja ł naj- 
gorszem świetle, a tem samem podnieść u nie^o 
swój własny prestige.

W A L K A  O OSOBĘ ZAREM BY
Dzień 1 stycznia 1932 r. maaJ być dniem prze 

łonnuwyni w  stosunku między Zarembą a oskar­
żoną. W  tym to dniu m iała nastąpić przepro- 
wad łka do nowego mieszkania, do którego nie 
m iała już więcej wejść oskarżona. M iała niem za­
władnąć bezpowrotnie ta, Która w przekonaniu o- 
skarżoan j  wykotpaia przepaść m iędzy nią a Hen­
rykiem  Zairamoą, ta która z  długoletniej walki 
o pierwszeiistwo w  domu i  o osobę Zarem by w y ­
szła zwyc;"Zko. Do w illi w  Łącznej pod bnzurho- 
w icam i na kilka dn i przed świętam i Bożego Na­
godzenia toku 1931 zjechała cała rodzina, więc 
Zaremba, ^skarżona i  dzieci.

STR A S ZN A  NOC
W  nocy z  30 na 31 grudnia 1931 gdzieś po go­

dzinie 24-te ™&Ldlarmofw<tne zostało otoczenie w il­
li Zaremby wiadomością, że Elżbieta Zarembian. 
ka zosiała zamordowana. Gdy w  pierwszej ch w ili 
rzucił Henryk Zaremba przy puiszczenie, że ja ­
kaś napastnik w idocznie wtargnął do w illi i  do ­
konał tego czynu przeprowadzono w tym  kierun­
ku skrupułame nadania. l>alv ane jednak w yn ik  
zupełnie negatywny. 1 tak przeprowadzone oglę­
dziny nrejsca czynu stw ierdziły, że na drzwiach 
tak wewnętrznych jak i  zewnętrznych, werandy 
w iodącej do w illi niema żadnych śladów uszko­
dzenia a ”ak samo i  na ramach, listwach tychże

drzw i oraz w  okolicy klamek, W ogóle koło w illi 
żadnych śladów obcego napastnika nie zauwa­
żono.

Z Ł Y  P IE S
Spraw'ca musiał znajuować się w  obrębie w iili, 

urynu mógł dokonać tylko Ktoś z domowników. 
Przekonanie to potwierdził jeszcze i ten fak L że 
w  domu trzymano psa wołanego Luks Był- to 
pies wielk ’ i n iezwykle złośliwy. A\szyscv bez 
wyjątku prdają zgodnie, że już pojaw ienie się 
przechodnia na drodze w yw oływ ało  u niego gwal 
tow ną reakcję w  formró szczekania i rzucania się.

PO STAĆ KO BIECA
Opowiedział Stanisław Zarembo, prowadzą-ym  

dochodzenia iunkcjonarjuszom policji i powtó­
rzył to następnie jako świadek w toku śledztwa, 
że owej nocy zbudził go nagle skowyt psa  Za­
ciekawiony w yjrza ł przez okno a gdy psa nigdzk 
nie zauważył, zawołał instynktownie swą siostrę 
po imieniu. Gdy nie doszła go żadna, odpowiedź, 
zerwał się z  łóżka i w y jrza ł przez szklane drzwi, 
wtodące z  jadalnego pokoju w  którym  spał, do 
maiego przyległego pokoiku, w który m w  tym cza­
sie sitala ozdobiona choinka. W tedy 10 w  tym  ma 
rym przegradza jącynr obie te ubikacje pokoju, 
zauważyi przy padającym od śniegu blasku po­
stać kobiecą, w  której w  pierwszym  momencie 
domniemywał się swej siostry. W net jednak 
zorjentowai się, ze me odpowiada ona siostrze 
ani uikladiem włosów, ani wzrostem ani też fu ­
trem, w  które była ubrana. W tedy to przy jrzaw ­
szy s ię dokładnie ozpoznał w tej postaci oskar. 
żuną Gorgonoiwą. Po pewnej cnwIJi opuściwszy 
poku-iK w  którymi się znajdowała, skierowała ona 
swe kroki na werandę a stamtąd skręciła na lewo 
ku schodom wiodącym do ogrodu,

S TR A SZN Y W ID O K  W  POKOJU LUSI.
nknięty jakiemś ziem pi zeczuciem wbiegł Sta­

nisław Zaremba do pokoju siostry, gdzie oczom 
je g j przedstawił się straszny widok. Głowa sio- 
try zalana była krwią. Z Krzykiem wbiegł do 

jadalni, skąd prowadziły drzw i do pokoju w  któ­
rym  spała oskarżona, za którym  to pokojem znaj­
dowała się sypialna Henryka Zaremby. Zaremba 
wraz x synem pospieszyli do pokoju Lusi usiłując 
ją  ratować, Tuż za nimi z jaw iła  się ubrana we "  
i o lio  oskarżona. Przybył wkrótce na miesce m ie­
szkający w  sąsiedztwie lekarz Dr. Gsala i stwier­
dzi! śmierć. — Przeprowadzone później oględzi­
ny i  oLwaccie zw łok stw ierdziły, że śmierć de­
natki zadana została szeregiem uderzeń W głowę 
narzędziem twardem, z których to uderzeń nie­
które spowodowały pęknięcie czaszki.

Podania Stanisława Zaremby naprowadziły już 
w  pierwszych chwilach organy prowadzące do­
chodzenia na myśl, że' sprawczynią mordu jest 
Gorgonowa.

TO K  Ś L E D Z T W A
Stwierdzono podczas śledztwa, że od werandy 

"rontowej wzdłuż ścian domu a i do tej werandkii, 
która się znajduje przód pokojem oskarżonej, 
b iegły na śniegu ślady stóp iakby pozostawione 
przez małą a w ięc cłu, ba niewieścią stopę w bie­
gu- Podobne ślady biegły też do basenu oraz do 
piwnicznego wejścia. Krytycznej nocy Gorgonowra 
przygotowawszy sobie narzędzie zbrodni w  for­
mie dżaganu, czekała chw ili, gdy dom ownicy za 
sną twardym snem. Północ uznała na najstosow- 
iwejsizą ku termu. Od iej pokoju do pokoju denatk 
dzieliła ją  jak już wiadomo, jedynie jadalnia, 
w  której spał m iody chłopiec a w ięc spał tw ar­
do oraz hall, w  którym  nie spał nikt. Po cichu 
tedy przeszła omie te ubikacje, uderzeniami dża. 
gana zamordowała Elżbietę a dokonawiszy zanur­
zonego dzieła, zamyślała 'ą  samą arogą wrócić 

zpow rotem. W  tym  jednak momencie zaistniała 
dla niej nieprzewidziana przeszkoda w  postać 
przebudzenia się Stanisława. W iedziała, że już za 
chwilę obudzi się cały dom i stanie na nogach.
T o  zaś musiało ją oczywiście już zastać w je j sy­
pialni niby niewiedzacą o niczem. N ie było in ­
nej rady, jak skierować się do *.ej sypialń' inną 
stojącą jeszcze otworem  drogą. I  w tedy to wy­
chodzi na werandę, wstępuje na schodki nie fron­
towe, lecz na schodki wiodące ku je j sypialni, 
biegnie wzdłuż domu wistępuje na werandę, pro­
wadzącą do je j pokoju i... w  ej chw ili napotyka 
na nową fatalną przeszkodę.

Oto z werandy do je j pokoju wiodą oszklone 
drzwi. Drzwi te oczyw iście by ły  stare zamykane 
na noc na klucz, rzecz całkiem naturalna tkw ił 
on wewinątrz pokoju. Gorgonowa zastaje w ięc 
drzw i zamknięte. By je w  tym stanie rzeczy' o tw o­
rzyć, trzeba było w yb ić jedną z sizybek i wetkną. 
wszy7 przez powstały w  ten sposób otwór rękę (o -
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m v wiście prawa) do wnętrza, przekręcić znajdu­
jący się tam klucz. Istotnie faktem jest, że kiedy 
Stanisław Zaremba po uczynieniu swego oktop- 
nego spostrzeżenia wszczął alarm, zastał oskair- 
żoną już w  jej pokoju. Faktem  jest zarazem, że 
szyba od drzw i, wiodących do je j pokoju z  we- 
randki była wybita. W reszcie taktem też jest, że 
uczyniła to Gorgonowa, czemu ona nie przeczy 
bo zresztą przeczyć nie muże, ile, że na prawej 
je j ręce znaleziono siady skaleczenia, co do któ­
rych oma ostatecznie przyznaje, iż powstały one 
przy sposobności w yb ijan ia  tejże szybki.

Om ów iwszy dal-ladnie wszystkie momenty to­
warzyszące zbrodni i po je j dOkonamu, akt o- 
skarżenia porusza i inne jeszcze okoliczności, któ. 
re wykazują niezbicie, że sprawczynią mordu jest 
Gorgonowa. Oto m im o w oli nasuwa sie pytanie, 
gdzie podziała skarżona swą bieliznę, w  której 
dokonała zbrodni. Koszula ta przepadła i nie ma 
je j nigdzie. Najprawdopodobniej spaliła ją Gor- 
gonowa.

Ś LAD Y  K R W I
I wreszcie moment zasadniczego znaczenia. Na 

podszewce branżowego futra, w  które ubi arna 
była ow ej nocy Gorgonowa stwierdzono ślady 
krwi. Zarówno krew  denatki jak krew oskarżony 
poddano ścisłemu nadaniu różnemd naukowemi 
badaniami. Stwierdzono przy tern, że krew de­
natki należj do grupy A, krew oskarżonej zaś do 
gi upy O. Ślady krw i znalezione na futrze Gor. 
genowej wskazały przynależność do grupy A a 
w ięc tej sarniej, co krew denatki. Stwierdzono nad­
to, że krew tę starał się ktoś środkami meoha- 
nicznemi w  szczególności wycieraniem z futra u- 
sunąć, co się jednak nie udało, bo nawet zna j­
dująca się pod podszewką watalina wykazuje 
ślady krwi. Tego faktu oskarżona nie umie żad­
ną miarą wytłumaczyć.

Śledztwo ujawniło liczne inne jeszcze momen­
ty, wykazujące winę oskarżonej. Tak  naprzykład 
w  pokoju denatki ktoś najprawdopodobniej 
sprawca zbrodni odda. kał. ślady kału znalezio. 
no na ciele oskarżonej.

N IE Z A C H W IA N E  DOW ODY
Obrona Lrorgonowej polega na golosfownem 

negowaniu nieiylko zarzuconego je j czynu, ale 
wugóle wszystkich niewygodnych dla niej szcze­
gółów, które w yszły na jaw  w toku śledztwa. 
Żadnego ze swych kroków nie umie należycie w y . 
tlomaczyć. W  powyżej przedstawionym stanie 
rzeczy znajduje akt oskarżenia przeciw E. M. 
Gorgimoiwej pełne izasadnienie Historja je j ży 
cia z  Zarembą i je j stosunek do denatki stworzy­
ły  podanie tło i zrozumiale pobudki lego czynię. 
N ie dokonał lego zianiem obcy sprawca, a w  oorę- 
bie domowników mogła go wykonać tylko Gorgo. 
nowa. Po  pierwsze nikt inny nie miał ładnego 
interesu w  usunięciu Elżbiety Zareimbiank! ze 
świata, po drugie zaś żaden ch‘oćby najdrob­
niejszy' szczegół śledztwa nie wskazuje na nikogo 
jako sprawcę. Natomiast cały szereg niezachwia­
nych dowodow oplótł osk. Gorgomową nierozer. 
walnym  logicznem koiem wskazując na nią jako 
na sprawczynię czynu.

ZA S ŁA B N IĘ C IE  SĘDZIEGO PRZYSIĘ G ŁEG O
W  czasie odczytywania aktu oskarżenia zasłabł 

sędzia przysięgły May. Na polecenie przewodni­
czącego przerwano rozprawę i zarządzono zbada­
n a  stanu zdrow ia p. Maya przez dr. Jankowskie­
go. Po 10-minulowej przerw ie dr. Jankowski o- 
świadcza, że p. May cierpi na zaburzenia sercowe, 
wobec czego m ógłby kazetej chw ili nastąpić skut­
kiem  tego fakt przerwania rozprawy. Przewodni, 
czący zwoln ił p. Maya a w  miejsce jego wszedł 
zast. s. przys. p. Krowicku, jako sędzia przysięgły.

Po  załatw ieniu tej sprawy dokończył protoko­
lant odczytywania aktu osikarżenia.

Przew . dr. Jendl z urzędu stwierdza, że we 
Lw ow ie  odbyła się już w  tej snrawie rozprawa 
i  dnia 14 m aja br. zapadł wyrok, skazujący M. 
Gorgonową na karę śmierci. Na mocy kasacji w y­
rok został zniesiony i Sąd Najw yższy polecił po­
nowne przeprowadzenie rozprawy.

Proti kolant odczytuje następnie m otyw y kasa. 
cii.

Prok. dr. Szj puła oświadcza w  dłuższym w yw o­
dzie, że obecnie zm odyfikował akt oskarżeniu sto. 
sując nową ustawę i oskarżając Gorgomową o zbro­
dnię zabójstwa z § 225.

Z E Z N A N IA  R IT Y  GORGONOWEJ
Po złożeniu generałjł, oskarżona opowiada o 

swojem dzier-ństwie. Urodziła się w Ocietowie, 
liczy lat 32, skończyła szkolę ludową. W edle opo­
wiadania matki, ojciec oskarżonej był lekarzem. 
Um arł gdy m iała ctwa miesiące. W  6 roku życia 
poszła do zakładu Białych oiostr w  Sarajew ie i  
byia lam do roku 1914.

Po wyouchu wojny powróciła, do matki a w kal­

ka miesięcy potem wyszła zamąż. Było to w  roku 
1916. Mąż służył w marynarce aush jackiej. Siub 
odbył się w  Sebrenicu. Po  w ojn ie wrócił do L w o ­
w a a w  jakiś czas potem w yjechał do Am eryki. 
N ie m ogli z  sobą żyć, gdyż- on był chory. Miała 
wyjechać do męża, ale pokłóciła się z jego bratem 
i  już nie mogła wyjechać do Am eryki. W ypiO - 
wadziła się od rodziców męża. Dziecko było przy 
teściowej, która w tedy przebywała w  Poznaniu

Początkowo żyła  z pieniędzy posyłanych przez 
męża a potem pracowała jako pielęgniarka, uczę 
szczała na kurs pielęgniarski prof. Groera. Służy­
ła u p. G!lodkiewLczó w, pielęgnując ich dwuletnie 
dziecko, była w składzie cukierniczym zajęta przy 
kasie. Po  miesiąc., straciła posadę i  zamieszkała 
u p. Bogenowej przy ul. Potockiego 10. Tam  miesz­
kała 3 miesiące.

P O Z N A N IE  Z ZAREM BA
Gdy jeszcze byia w  firm ie cukierniczej poznała 

p. Bałtin, która mieszkała w  w illi p, Zaremby. 
M ówiła ona, że jest to w pływ ow y człowiek, który 
może wyrobić posadę. Pojechały razem do Brzu- 
ohowic —  poznała lam Zarembę. Pow iedział, że ńa 
razie dla niej nie ma posady, ale żeby się tym. 
czasem zajęła jego dziećmi. Przy ję ła  tę ofertę.

P o  jakimś czasie oświadczył się oskarżonej 
Zajęła się dziećmi Zaremby. Lusia m iała wtedy 
9 Lat, a Staś 6 lat. Baltinowa odjechała od Za­
remby — żyła ona z  jakimś majorem. Dzieci 
by*y same z  oskarżoną w  wiilłi a Zaremba przy­
jeżdżał tylko w  soboty. Po pół roku, gdy stosu 
nek z Zarembą coraz więcej się zacieśniał, wy 
jechali do Krakowa i po powrocie oświadczyli 
dzieciom, że w zię li ślub.

W  roku 1929 zaczai się stosunek psuć, kiedy 
wyjechała do Jugosławji zie Stadem. L isty wpraw­
dzie nyiy czułe, ale po przyjezdnie do Lw ow a 
nastał stosunek oziębły. Otrzymała list anonimo­
wy, że Zaremba ma stosunek z  biuralistką Stei- 
nowną.

Przewodniczący: A  o małżeństwie nie m ów i­
liście?

Oskarżona: Tak  —  był on ojcem Romy, chcie­
liśmy to ulc-galizować.. m ów iliśm y wtedy o mał­
żeństwie.

UDERZYŁ MNIE W  TWARZ
Kaz przyszłe do scysji o tę biuralistkę. Zarem­

ba powiedział, zeby biuralistka wzięta maszynę 
do Brzuchowtic i u niego praco wała. Ja pow ie- 
■uzialam mu, aby wybrał ją  albo utnie. On wów. 
czas uderzył mnie w  twarz.

Lusia wiedziała o  kłótni.
Przewodniczący: A  co siię działo w  roku 1931?
Oskarżona, opowiada dalej, że w tym .oku już 

zażyłych stosunków z Zarembą nie miała
Przcw oumiczący: W  stosunku do mężczyzn b j 

Ja pani sw o łW n a  —  taki zarzut był z ; strony 
Zaremby, a  Staś zeznał, że pewnej nocy wpusi 
czala pani kogoś przez okno.

Oiskarżona: Byłam przystojną, ale nigdy nie 
flirtowałam . Znałam się z p. Koseokim. Ośm lat 
go nir w idziałam  i po powrocie z  zagranicy zo­
baczyliśm y się.

Dalej op-suje oskarżona rozmaite fakty, bro­
niąc się przed zarzutem, by utrzym ywała stosun­
ki z  innym i mężczyznan i.

Przewodniczący o godiz. 11*25 przerywa rozpra­
wę na 30 minut.

O godz. 12‘05 dalsze przesłuchanie Gorgonowej.
Przewodniczący: Może pani określi nam swó 

stosunek do Lusi?

Oskar żona opowiada, że „Lusienka" nigdy nic 
mówiła, by byia przeciwną mieszkaniu Oskarżo­
nej z Zarembą. Na tem tle nigdy nie było sprzecz­
ki Oskarżona zawsze występowała wobec Lusi, ja 
ko żona Zaremby. Zatarg z  Lusią był o list j ikt 
OLrzyntała na im ieniny od Apla. Drobne utarczki 
były ty''ko na Ile porządku domowego. Pierwsza 
więkaaa scysja była we wrześniu 1931, kiedy się 
pokłóciła z  Zarembą i kiedy dał oskarżonej w  
twarz Zaremba. Oskarżona podejrzewała I  usię, 
że dala ojcu list od Apila. Lus-ię wysiał Zarem bt 
na studja do Szwajcarji nie na skutek jakiegoś 
zatargu z  oskarżoną, lecz z  powodu tego, iż do 
stała zią notę. Nieporozumienie było na Ile listów, 
które otrzym ywała oskarżona, a o  których m ów i­
ła Lusia Zarembie. Lusia była zła, że oskarżona 
ży je  z  Zarembą a  matka znajduje się w szritalu  

| warjatów . N ieprawdą jest —  mów* oskarżoi.a, —  
śe żaliła się, iż Lusia siała je j na przeszkodzie. 
Dalej oskarżona wyjaśnia, dlaczego Lusia miała 
zamieszkać we Lw ow ie. M otywuje, że sama chcia­
ła zamieszkać osommo, a Zaremba m iał wynaiąć 
mniejsze mieszkanie we Lw ow ie, gdyż przepro­
wadzał się do W arszawy. rx'am miała mieszkać 
Lusia, a w  Brzuchów icach ostearżona,

DNIA KRYTYCZNEGO 
W leczcrem 30 grudnia przyjechała Lusia do

Brzuc-howic. Z jadła obiad. Następnie podeszła do 
ojca i powiedziała: „A le  dałam je j porządną bu­
rę, bo cały dzień nic nie robi ; nawet kuiacja jest 
zimna". Po  kolacji, której oskarżona nie jadła, bo 
jak tw ierdzi nigdy je j nie je, Lu da  mówiła o 
przeprowadzce i powiedziała, że kazała dorobić 
specjalny zame'r. Dodała przy ierr ' T>la złodziej 
niema bezpiecznego zamku". Po  kolacji ulożyfa 
oskarżona Romusię do snu, a Lusia i Staś udali 
się do swoich sypialni. Oskarżona czytała tsiążkę.

Przewodniczący przerywa przesłuchanie oskar. 
innej i demonstruje na planie willli w  brzucho- 
wicach rozwieszonym na sali rozpraw, położenie 
pokojów, w  których rozegrała się straszna tra- 
gedja.

Dalej zeznaje Gorgonowa:
„Gdy skończyłam ustęp pow ieści udałam się do 

sypialni i położyłam się spać.
Nagłe obudził urnie krzyk Siusia:

„L U S IA  ZO S T A ŁA  ZA M O R D O W A N A "
Biegł on przez m ój pokój. Zaświeciłam  świe­

cę, narzuciłam na siebie futro i wbiegłam przez 
jadalnię i  hall do pokoiki Lusienki. W eszliśm y 
praw ie wszyscy razem. Zaremba rozpaczał, Staś 
stał koło łóżka. Zaremba wolał: „lekarza, wody". 
Następnie pobiegłam na werandę przez główne 
drzwi, poczcm wróciłam  po klucz od bramy. Na­
stępnie udałam się do mieszkania ar. Gsaili i ra ­
zem z nim wróciłam do w iili. Pierwsze moje py- 
tanie było: „ ż y je  czy n ie?" Doktor odpowiedział: 
„N ie  w iem !" Gdy się okazało, że Lusienika nie 
ży je  powiedziałam- „T o  morderstwo! Trzeba na- 
tychmiiafI zawiadom ić policję". W ybiegłam  do 
basenu po wodę. Ponieważ oszklone drzw i były 
'amikniięte, wybiłam  szybę w  drzwuael werandy 
i przekręciłam klucz, poczem weszłam do wnętrza. 
Szukano psa, i  znaleziono gc skulonego w  budzie 
z raną na głowie.

Oskarżona następnie odpowiada na szereg py­
tań zadanych przez przewodniczącego w  sprawie 
zbudzenia ogrodnika Kamińskiego i  okaleczenia 
sobie ręki. Poszła po żandarma, gdyż mimo posy­
łania po niego nie przychodził.

Oskarżona m ów i szybko, zirytowana ostro od­
powiada przewodniczącemu, gdy zwraca je j uwa­
gę, że inaczej o pewnych momentach świadkowie 
zezm: wiali niż ona.

Pirzeiwddniiczący: Trzeba było ratować Lusięl
Oskarżona: Leciałam... w ięc cóż miałam robić, 

proszę pana
Rozkłada ręce.
—  Ja się nie bronię, bo .ja lego nie zroLTam.
Oskarżona ma podejrzenie, że ktoś dokonał na­

padu, ale kto, nie wae.
Wkońcu oskarżona wy jaśnia sprawę zna lezie 

nia okrwawionej chustki i dżagarau w piwnicy. 
Tw ierdzi, że nie w-ie, skąd się tam te p izedm ioly 
wzięły.

O godz. 1‘20 przewodniczący odracza rozprawę 
do dnia dzisiejszego.

Na sali było bardzo mało słuchaczy, dzięki sil­
nej kontroli b iletów  wstępu.

S E N A T
SEN AT P R Z Y J Ą Ł  U S T A W Ę  A K A D E M IC K Ą

Na sobo-Lniem posiedzeniu Senatu wieczorem 
.przystąpiono do głosowania nad ustawą akade­
micką. Na wniosek senatora Głąbińskiegt (klub 
narodowy) głosowano im iennie nad wnioskiem 
senatora Jabłonowskiego (klub nar.) o odrzuce­
nie całego projektu ustawy. Za wnioskiem padły 
24 głosy senatorów polskich klubów opozycyjnych 
przeciw 56 głosów senatorów z BB (ogólna ich 
'iczba wynosi 73), dw ie kartki oddano białe, je ­
den głos nieważny. Odrzucono potem wszystkie 
poprawki senatorów z poza BB, przyjm ując ty l­
ko jedną senatora Thułłiego natury stylistycznej. 
Przyjęło en bloc poprawki kom isji senackiej i u- 
chwałono głosami BB projekt ustawy.

W  ten sposon samorząd akademick. został o- 
statecznie pogrzebany. Ustawa wirócl wprawdzie 
jeszcze do Sejmu, ale już tylko dla przyjęcia, — 
względnie odrzucenia poprawek Senatu, które, 
jak wiadomo, żadnych istotnych zmian w zasad­
niczej tendencji ustawy nie wprowadziły.

SE N A T U C H W A L IŁ  USTAW IĘ 0' „FU N D U SZU  
P R A C Y "

Na ostatnim punkcie porządku dziennego so­
botniego posiedzenia Senatu znajdował się rzą­
dow y projekt ustawy o funduszu pracy. Refero­
wał senator Iwanowski (B R ). Przeciwko ustawie 
wypow iedzieli się przedstawiciele opozycji, zarzu- 
cając je j nierealność, chaolyczność i cnarakter f i ­
skalny.

Ustawę, w raz z  poprawkami komisji, przyjęto 
glosam' BB. W szystkie poprawki opozycji zosta­
ły  odrzucone.
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Niedzielne wybór w Niemczech
Berlin, 5 marca Do wczesnych godzin popołu­

dniowych niedziela wyborcza mi-nęla stosunkowo 
spokojnie taik w  Berlinie jak na prow incji. Ulice 
miast m iały zgoła inny wygląd, niż podczas osta­
tnich wyborów, przedewszystkiem ze względu na 
zakaz agitacji pairtyj ^pozycyjnych. Po  ulicach 
miast Krążyły liczne patrole policyjne oraz bo- 
jówiki hitlerowskie i Stahlhelmu. Dekoracja do 
mów sztandarami czerwonemi socjal-demokratów 
i  komunistów była zakazana. Miejsce ich zajęła 
swastyka hitlerowska, która powiewała nawet na 
kom unislyczn}'m  „Domu Licbknechta". Znamien­
ne, że władze policyjne nie tolerowały nawet 
sztandarów czarno-czerwono-zlotych —  kolorów 
Niem iec republikańskich. W y b ija 'y  się na pierw 
szy plan sztandary hitlerowskie i cesai skie czar­
nobiało-czerwone. W  ulicach bocznych stały w  
pogotowiu samochody pancernie policji. Zachodme 
granice Niem iec strzeżone byty orzez policję, żan- 
iairmerję i Reichswehrę z  'karabinami maszyno­
wemu i samochodami pancernenr Obawiano się 
masowego napadu komunistów niemieckich z tu>- 
.amdji, Beigji i Danji. Także noc poprzedzająca 
wybory minęła dość spokojnie. W  Berlinie arese 
towano jedynie 18 osób za nalepianie aiiszów 
i  rozdawanie ulotek stronnictw opozycyjnych. —  
W  Quickboi.i, w  Niemczech północnych napadli 
h itlerowcy na grupę komunistów, z  których jedec 
został zabity a kilku odniosło rany. W  różnych 
miastach zachodnich Niem iec przeprowadzono w 
ciągu nocy dalsze rew izje, dokonując licznych a- 
•reszŁowaij Do drobniejszych starć dochodziło tu 
i  ówdzie, obeszło się jednak bez ofiar w  ludziach. 
Frekwencja wyborcza była naogół w iększa, niż 
podczas wyborów  w  listopadzie, dochodząc w  nie­
których wypadkach do 100 procent. Sprzyjała te­
mu piękna wiosenna pogoaa. Prezyden Hinden- 
bnrg głosował przedpołudniem w lokalu w ybor­
czym  przy Kanonierstrasse.

Berlin, 5 marca. Wedle dalszych doniesień także 
popołudnie minęło w  całych Niemczech pokoj.
Ue. Jedviue we W rocławiu i Pfedersheim w He- 

s;i doszło popołudniu do krwawych bójek. W  dzieł 
nicy BrigiłtentaJ we W rocław iu  doszło do strze. 
laniiny m iędzy komunistami a hitlerowcami, w y ­
stępującymi jako policja pomocnicza. W  toku 
strzelaniny 1 hitlerowiec został zab i1 j  i  drugi cięż 
'ko ranny. Dotąd aresztowała policja 70 komuni­
stów. W  Pfedersheim  został jeden hitlerowiec za 
bity, kilku innych odniosło runy.

chłopska 114.231, chłopi i w iniarze wirtemberscy 
83.828, hanowerczycy 47.723, głosy rozbite 5.017.

W edle ostatniego oficjalnego obliczenia nowy 
Reichstag liczyć będzie ogółem 647 mandatów, z  
któiych otrzym ali: h itlerowcy 288 (6 listopada 
un. r. 196), socjalni demokraci 120 (121), komuni­
ści 81 (100), centrum 73 (70), fronit lługenberg - 
Paper 52 (52), hawajska part ja  ludowa 19 (20), 
niemiocka partje. państwowa 5 (2), niemiecka par- 
tja ludowa, chrześcijańsko-społeczni, niemie ;ka 
partja chłopska i hanowerczycy razem 8 manda­
tów (w  Listopadzie niem. partja lud. 11, chrześc. 
społeczni 5, zw iązek chłopski 3, hanowerczycy 1), 
wiriemberski zw iązek chłopski (Landbund) 1 (2).

W Y N IK  W YBO RÓ W  DO SEJMU PRUSKIEGO 
Berlin, 6 marca. Frekwencja wyborcza do sej­

mu pruskiego wynosiła 88‘9 procenu N ow y Sejm 
liczyć będzie 474 mandatów (dotychczas 423). Po­
dział mandatów aa part je  jest następujący hitle­
row cy w  połączeniu z  listą „Z  Hindenburgiem o  
Prusy narodowe", rolnikami i wlaśoicielam i rea l­
ności 211 mandatów (dotąd 162), socjalni damo. 
kraci w połączeniu z  parLją państwową 83 (94), 
komuniści 63 (57), centrum 68 (67), front Papen- 
Hugenberg 43 (31), mem. partja ludowa, chrze­
ścijańsko- społeczni i hanowerczycy 6 (10).

H IT LE R O W S K IE  ZAM AC H Y STANU  
Ber lim, 6 marca. Za przykładem Hamburga bo­

jówki hitlerowskie opanowały ratusze i  w yw iesi­
ły  na nich sztandary hitlerowskie w Altonie, 
Karlsruhe, Mannheim (Badenja), Essen, Kassel i 
dbemniitz (Saiksanja).

CIOS W  ŻYD Ó W  
Berlilr 6 marca. H itlerowski rzna Krajowy w 

W eim arze rozwiązał i zakazał „Związek, centralny 
obywateli niemieckich wyznania żydowskiego" w 
Turyngji.

ZAM ACH N A  O RG ANIZACJĘ R E PU B LIK AŃ SK A  
Berlin, 6 marca. Rząd tury ngijski rozwiązał i 

zakazał w  Turyngji organizację republikańską 
„Reichstbanner szwarz-rot-gold‘ ‘ . ,

RZĄD  BAD EŃSKI PR ZE C IW  H ITLERO W CO M  
Karlsruhe, 6 marca. Rząd badeński wydał roz­

porządzenie, wedle którego wywieszanie flag par­
tyjnych na budynkach rządowych jest wzhro 
uione.

W Y N IK  W YB O R Ó W  DO REICHSTAGU 
Berlin, 6 marca. W edle tymczasowego oblicze 

nia oficjalnego, w yn ik  wczo; ajszych wyborów do 
Reichstagu przedstawia się następująco: Głosów 
oddanych 39)116.873, co oznacza frekwencję w y ­
nosząc-: 88‘5 procent. Z tego otrzymali: h itle­
row cy —  17,265.823 głosów, socjalni demokraci 
7,176.505, komuniści 4,845.379, centrum 4,423.161. 
front Hugenberg-Papen 3,132.595, bawarska par­
tja  ludowa 1,072.893, niemiecka partja ludowa 
432 105, chrześc; jańsko- spoleczni 384.116, niemiec­
ka partja państwowa 333.487, niemiecka par1 ja

DEM ONSTRACJE PR ZE C IW  H IT L E R O W I 
W  D ANJI

Kopenhaga, 6 marca. W ielotysięczny tłum ko­
munistów demonstrował dziś przeciw Hitlerowi, 
wznosząc okrzyki, oskarżające hitlerowców o pod- 
Daienie Reichstagu. Demonstranci usiłowali do­
trze^ do poselstwa niemieckiego, zostali jednaik 
przez policję powstrzymani.

O PINJA  FR AN CU SKA O W YBO R ACH  
Paryż, 6 marca. W yn ik  wyborów  do Reichsta­

gu wywołał w prasie francuskiej jak najgorsze

wrażenie. W zrost głosów hitlerowskich uważają 
dzienniki za poważne zagrożenie pokoju europej­
skiego. „Echo de Parts" sLwierdza, że wczorajsze 
wydarzenia w  Niemczech przekreślają wszelkie 
nadzieje na powodzenie konferencji rozbrojenio­
wej. Podobnie pisze „Excelsior“ , który uważa, że 
zwycięsLwo H itlera w  żadnym wypadku nie uła­
tw i prac konferencji rozbrojeniowej, oraz położy 
kres wszelkim marzeniom o pojednaniu naro­
dów. „Journal" pisze, że Niem cy pokazały obecnie 
prawdziwe oblicze narodu dążącego do wzniece- 
nio nowej pożogi wojennej. „Quotidien‘‘ uważa, 
że N iem cy szybkim krokiem zm ierzają do losu. 
jaki sobie zgotowały. „F igaro " pisze: „N iem cy
się zbudziły. Należy mieć nadzieję, że Francja nie 
zaśnie i  zwiększy swoją czujność, zanim Niem cy 
zdążą pokazać diąpieżne pazury".

H IT L E R  TR IU M FU JE  
Berlin, 6 marca. Jutro popołudniu odbędzie się 

posiedzenie gabinetu Rzeszy, poświęcone przeie- 
WTS7ystkiem sytuacji m itycznej po wyborach. —  
Kola poinformowane zapewniają, że Reichstag i 
sejm  pruski zwołane zostaną w ciągu 2 do 3 ty­
godni. Obrady parlamentu będą bardzo krótkie. 
Rząd zażąd-o. daleko idących pełnomocnictw aż 
do zm iany konstytucji włącznie, poczeir pośle 
parlament na urlop Kwestja wyboru premjera 
rządu pruskiego zna jdzie się na porządku obrad 
sejmu pruskiego już na drągiem  posiedzeniu. —• 
Przypuszczalnym kandydatem na to stanowisko 
jest obecny komisarz Prus v. Papen.

Berlin, 6 marca. Kom isaryczny pruski minister 
ośw iaty Rust wydał zarządzenie, aby zwycięstwo 
Hitlera w  wyborach uczczone zostało w szkołach 
przez zawieszenie nauki w  dniu 8 bm. i urządze­
nia odpowiednich poranków.

Minione 
i najbliższe dni

(K oresp on d en cja  w łasna)

Warszawa, 5 marca 
W szystk ie ważniejsze dla sanacji przedłoże­

nia zostały już praw ie w całości załatw ione: 
budżei, ustawa samorządowa, ustawa uniw er­
sytecka, scalanie ubezpieczeń społecznych itd. 
W praw dzie ta i owa sprawa ma jeszcze raz 
przejść przez alem bik sejm ow y z powodu drob­
nych poprawek poczynionych przez Senat, ale 
to nie zm ieni już postaci rzeczy. To też w  tych 
kołach BB, które raz na zawsze i przy każdej 
okoliczności w yrzek ły  się w łasnego zdańia, pa­
nuje radość z powodu tak udałej „w ie lk ie j"  se­
sji. M ogą rzeczyw iście być dumni, okazawszy 
nielada uwagę: uchw alili szereg ustaw wbrew 
opin ji ogromnej w iększości społeczeństwa.

Teraz, przez jak ie  dwa jeszcze tygodnie, na­
stąpią częścią „popraw iny", częścią drobniejsze 
—  jak  dla kogo —  sprawy, o które sanacja też 
jest spokojną. Bo jest ona przecież w położeniu 
rycerza w pełnej zbroi wobec bezbronnego, któ­
remu może śm iało rzucić w yzw anie: co m i zro-

W  sprawie zmian w pisowni
POLSKIEJ AKADEM JI UM IEJĘTNOŚCI

Od k ilku  tygodn i ukazują się w  prasie, także 
w pism ach codziennych, a :tyku ły  wym ierzone 
przeciw  zm ianom w  „P isow n i po lsk ie j" Akade- 
m ji Um iejętności A rtyku ły  te, mało objektywne 
w treści a zbyt n ieraz nam iętne w  tonie, nie 
m ogły  w płynąć na wyjaśn ien ie panujących w ąt­
p liw ości, lecz przeciwnie, p rzyczyn iły  się w  w y ­
sokim  stopniu do zbałamucenia op in ji szerokich 
kół społeczeństwa. W obec tego podpisani człon­
kow ie  K om is ji Językowej Po lsk ie j Akadem ji 
Um iejętności, k tórzy brali uaział w  pracach 
przygotow aw czych  dla przeprowadzenia tych 
zm ian i są współodpow iedzialn i za ich  zasadni­
czy kierunek, uw ażają  za konieczne w yjaśn ić 
następujące okoliczności, które w  ciągu obecnej 
dyskusji najw ięcej ściągnęły na siebie zarzu­
tów :

1) Na zarzut, że jak ieko lw iek  zm iany p isow ­
ni w  chw ili obecnej t. j. zaledw ie w 13 lat po 
ustaleniu obow iązu jących  zasad, są n iepożąda­
ne, a dokonali ich sam owoln ie n ieliczn i język o ­
znawcy, podkreślić m usim y, że do podjęcia te j 
akcji sk łon iły Po lską  A kodem ję U m iejętności 
liczne w ezw an ia  z różnych stron, a przedewszy­
stkiem  z kół nauczycieli-polon istów . N a jdob it­
n iejszy w yraz znalazły te żądania w  rezo lucji 
I I . Ogólnopolskiego Z jazdu  Po lon istów  w  K ra­
k ow ie  w  r. 1930 (w  400-lecie urodzin Kochanow­

skiego), dom agającej się stanowczo „rew iz ji za­
sad i słownika ortograficznego, któraby usunęła 
rzeczyw iście sprzeczności w obowiązujących 
obecnie praw id łach" (por. Pam iętn ik  Zjazdu, 
str. 163). Chw ila obecna w ydała  się Akadem ji 
szczególniej spusobną, aby uczynić zadość temu 
wezwaniu, ponieważ M inisterstwo W . R. i O. P. 
—  w  zw iązku z reform ą ustroju i program u 
szkolnego —  zarządziło w  bieżącym  roku zgrun- 
tu nowe opracowanie wszystkich podręczników 
szkolnych.

2) N a  zarzut, że obecna „re form a" nie objęła 
wszystkich punktów, które pewni k rytycy  uwa­
ża ją  za bolączki naszej p isow ni (rozróżnianie 
-ym, -em, pisanie -i- czy -j- przed samogłoską 
itp.), w yjaśn iam y, że ogran iczyliśm y się do re­
w iz ji tych punktów, w  których w idoczne były 
„rzeczyw iste sprzeczności w  obow iązujących o- 
becnie praw id łach", co uw ydatn iła  ow a rezolu­
cja Zjazdu Polon istów . Punktam i takiem i oka­
zały się: 1) zasada dzielen ia wyrazów , 2) za 
gadnieni** łącznego pisania w yrażeń  przysłów ­
kowych złożonych z przy im ka i  im ien ia  oraz 
3) pisownia przedrostka -z- jako  z, s, ś. Zw ła ­
szcza co do punktu 2 uważała się Kom isja  za 
szczególnie form aln ie uprawnioną, ponieważ o- 
pracowanie dotyczących zasad oddano w  czasie 
ustalania p isow ni w  r. 1918 kom petencji K om i­
s ji Językowej.

3) Na zarzut, że przeprowadzone zm iany u- 
trudnią naukę pisow ni w  szkole stwierdzamy 
z naciskiem , że we wszystkich trzech punktach
zm iany por zły stanowczo w kierunku ułatwie-

• • *  > *

nia i uproszczenia pisowni. Co do dzielenia wy-, 
razów  zostało to zresztą uznane nawet prze? 
w iększość obecnych krytyków . Co do pisania 
łącznego ustalenie tak jasnej zasady nie było 
m ożliw e ze względu na n iew ątp liw e różnice w 
Inayw idualnem  pojm owaniu przysłów kow ego 
charakteru rozm aitych w yrażeń  wspomnianego 
typu. Zw iększając ilość w yrażeń  przysłów ko­
wych pisanych łącznie, postąpiliśm y jednak na- 
szem zdaniem zgodnie ze stałą dążnością p i­
sowni polskiej, p rze jaw ia jącą  się, jak  to można 
stw ierdzić, w ciągu stuleci. N ie potrzeoa chyba 
podkreślać, że nie pozostaje to w zw iązku z ja ­
k im kolw iek  w pływ em  „germ ańskim ", jak  to z 
pewnej strony przypuszczano.

Sądzim y, ze powyższe ośw iadczenie przyczyn i 
się do w yjaśn ien ia genezy i celu w prow adzo­
nych zm ian oraz powściągnie niewczesne ataki 
na nową pisownię i  położy kres obarczaniu od­
pow iedzia lnością za całość rzełtumej „re fo rm y" 
w yłączn ie osoby prof. Nitscha, k tóry jako re­
daktor. IX  i X  w ydan ia „P isow n i po lsk ie j" był 
ty lko wykonawcą uchwał Po lsk ie j Akadem ii 
U m iejętności.

W  Krakow ie, dnia 27 lutego 1933 r.
P io tr  Jaworek w. r., Zenon K lem ensiew icz 

w. r., W ładysław  K uraszk iew icz w. r., Tadeusz 
Lehr-Spław iński w. r., M ieczysław  M ałecki w. r., 
K azim ierz M oszyński w. r., Antonina Obrębska- 
Jabłońska w. r., H enryk Oesterreicher w. r., Jan 
R ozw adow ski w. r., H elena W illman-Gffabnwska 
w. r., Jan Z iłyńsk i w . r.

—  o o  o —
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Łisz? Och, ta większość, tycn, w edle ostatnich 
obliczeń, 247 głosów  w łasnych i  „w ydyw ersow a- 
nych“ , to opoka, na której n iew idzia lny budow­
niczy może staw iać najpotężn iejszy budynek —  
we w łasnem  przekonaniu, a d 3mki z kart w edle 
przekonania całej n iezależnej op in ji. Tym cza­
sem jednak cyfra  decyduje, chociaż przez cały 
czas sesji nie było an i jednego wypadku, aby 
dociągnęła do pełnej swej w ym ow y. Pochodzi 
to w edie zapewnień w tajem niczonych  stąd, że 
p. S ławek za jęty jest innem i sprawam i, wskutek 
czego nie może utrzym ać dawnego rygoru.

O te inne sprawy w łaśnie chodzi, one rzucają 
cień na najb liższe dni. A  są to sprawy, że tak 
pow iem , dom owo-sanacyjne i o ogólnem  znacze­
niu. Do pierwszej ka tegorji należy w ielka  czy 
m ała zm iana w  rządzie, zależnie od tego, czy p. 
p rem jer P rystor będzie czy nie będzie desygno­
wany. W  każdym  razie n iektórzy z m in istrów  
będą m ie li im ien inow ą niespodziankę, na którą 
zresztą są przygotowani. Jest to naturalnie, po­
w tarzam , domowa sprawa sanacji, bo kogo po­
za n ią interesuje, czy będą pp. Zarzycki, Za­
wadzki, Hubicki —  o  nich najw ięcej się m ów i 
—  czy inni tego pokroju  kierownicy przemysłu, 
handlu, finansów  itd.? A le  najdziw n iejszem  jest, 
że wczoraj (w  sobotę) w  nocy zaraz po uchwa­
leniu przez Senat ustawy uniw ersyteck iej za­
częto w ym ien iać p. Jędrzejew icza jako do jrza­
łego do „w ym ian y". Pow ód —  nader c iekaw y: 
p. Jędrzejew icz w jednej ze swych licznych mów 
zagalopow ał się, zapewniając, że n ie zrobi sze­
rokiego użytku z art. 3 ustawy uniwersyteckiej. 
A  w łaśn ie że komuś chodzi akurat o ten a rty ­
kuł, o „porachunek" z pew nym i profesoram i. 
K to zresztą w ie; może w ileńskie pow ietrze na­
stroi na inną orjentację, m niej wojowniczą.

N ajb liższe dni w yjaśn ią  też sytuację co do 
kandydała  na przyszłego prezydenta Rzplitej. 
BB, jakby ju ż m iał w szystkie atuty w  ręku, 
go rliw ie  pracuje nad zm ianą konstytucji —  
jaw nie, ta jn ie zaś ktoś pracuje nad pozyska­
niem  tych k ilku  głosów  brakujących do potrzeb­
nej kw a lifikow anej większości. W szystk ie ataki 

, skierowane są na Stronnictwo Ludowe, które 
dotychczas dało, niestety, najw ięcej dezerterów. 
A  jak  nie, to co będzie? Czy, jak  m ówią, prow i- 
lo rju m  ne rok, dwa czy też 7-letni elekt o nie­
ustalonym dotąd nazw isku? I  o tern dow iem y 
się, jak  o tvielu innych rzeczach; po im ien i­
nach.

Z meno sotiallstycmego
— o—

Z WALNEGO ZGROMADZENIA TUR KRAKÓW
W  niedzielę 26 lutego w  w ie lk ie j sali Domu 

Robotniczego w  K rakow ie odbyto się doroczne 
walne zgrom adzenie Tow. Uniw . Robotniczego 
irn. Adam a M ick iew icza w Krakow ie. Po  zaga­
jen iu  przez w icepr. tow. dr. Szumskiego i  od­
czytaniu protokółu z poprzedniego walnego 
zgrom adzenia, w yczerpu jące sprawozdanie z 
działalności T U R  przedstaw ił zgrom adzonym  
tow. prez. Korolew icz, (Sprawozdanie to druko­
wane było w  Nr. 47 „Naprzodu"). Następnie 
sk ładali sprawozdania sekretarz tow. Rzeźn ik i 
skarbnik tow. Pietrucha, poczem tow. Kożuch 
postaw ił w niosek udzielen ia absolutorjum  ustę­
pującem u w ydzia łow i. Nad sprawozdaniam i to­
czyła się poważna i rzeczowa dyskusja. W szy­
scy stw ierdzili, że TU R  w  okresie sprawozdaw­
czym, m im o kryzysu  i szykan pracował inten­
sywnie. Po  udzieleniu  absolutorjum  ustępujące­
mu w ydzia łow i, uchwalono prelim inarz budże­
tow y na rok  1933, poczem na wniosek kom isji- 
m atki w m yśl § 25 statutu z r. 1932, w  m iejsce 
4 ustępujących członków zarządu wybrano: tow. 
dr. Szum skiego, tow . Rzeżnika, tow. mgr. Hau- 
benstocka i tow . Bogatkę, jakc zastępców: tow. 
M atulę i tow . Bauera.

Bezpośrednio pc w alnem  zgrom adzeniu przy­
stąpiono do ukonstytuowania się nowego zarzą­
du. Prezesem  został: tow. W . Korolew icz, w ice­
prezesam i: tow. Czerw ieniec i tow. dr. Szumski, 
sekretarzem  okręgu : tow. mgr. Haubenstock 
sekretarzem : tow . Rzeźnik. zast. sekr tow. K a ­
sprow icz, skarbnik iem : tow. P ietrucna, człon­
kam i w ydzia łu : tow. Bogatko, tow. dr. Feliks 
Gross, tow. Przybyś tow. dr. Rosenzw eig i  tow. 
dr. Szym ańska; zastępcy: tow. M atula i tow. 
Bauer. Komisja rewizyjna: tow. Kożuch, tow. 
Jura i  tow. K luczka.

Funkcje rozdzielono w  następujący 6pjsóh:
Przew. tow. Koroiewicz —  ogó lny nadzór i 

re s o r ty  odczyto-wy, -'mprez, w ydaw n iczy i Egz 
okręgu  krakowskiego. Wiceprzew. tow. Czerwie­
niec: resorty: skarbowy i  B ib lj. TU R . Wiceprze­
wodniczący tow dr. Szumski: resorty: kursów, 
teatru TU R  i Org Mł. TU R , łączn ie z OKR PPS . 
Członek .zarządu tow. Przybyś: *  Radą

Rezygnacja rektorów
(Te le fonem  ód naszego korespond°nta)

Warszawa, 6 marca.
Rektor uniw ersytetu  warszaw skiego dr. Ujej­

ski na posiedzeniu senatu akadem ickiego zgło­
sił dziś rezygnację z urzędu rektorskiego. Senat 
akadem icki zastanowi się w  dniach najb liż­

szych nad w ytw orzoną sytuacją. B. rektor nrof. 
U je jsk i zosiał dziś pisem nie w ezw any do m in i­

stra oświaty.
*  *  *

R ektorzy wszystkich trzecn krakowskich szkól 
akadem ickich : prof. dr. Kutrzeba, rektor Uni-’ 
wersytetu Jagiellońskiego, prof. Bielski, rektor 
Akadem ji górn iczej, prof. Pautsch, rektor Aka- 
dem ji sztuk pięknych, z łoży li wczoraj godności 
rektorskie.

Nadzwyczajny kongres w Ameryce
N ow v Jork, 6 marca. Prezydent Roosevelt prze­

dłużył moratorium bankowe w  Stanach Zjedno­
czonych do czwartku 9 brn. włącznie. Równe cześ- 
nie zwołał prezydent nadzwyczajną sesję Kongre­
su anerykańskiego na czwa.rtek.

Norwy Jork, 6 ma. ca. Prezyaent Roosevełt w y ­
da* proklamację, w  której zaprowadza kontrole 
rządu zw iązkowego nad wszystkiemu zapasam 
złota. W yw óz  złota i sretbra został aż do odwo­
łania żaka: any. Ukrywanie pieniędzy zlo-tych i 
innych środków płatniczych zostało zakazane.

Nowy Jork, 6 marca. Minister skarbu W oodin 
ośw iadczył wotbec przedstawicieli prasy, że Sta­
ny Zjednoczone nie porzuciły waluty złotej. Za­
kaz w yw ozu  złota i  srebra będzie utrzymany w  
mocy do czwartku włącznie tj. do dnia, w  któ­
rym  zbierze się Kongres na se°ję nadzwyczajną. 
Prezydent aoosevelt zażąda od Kongresu daleko, 
idących pełnomocnictw, jednakże utrzymanych w  
i arna eh konstytucji. P i okłamać ja Roosevelta opie­
ra się na ustawie z  r. 1917 w  sprawie „.handlu 
z  wrogiem ", która prezydenta upoważnia do zam­
knięcia wszystkich banków i spowodowaniu prze­
lania walut złotych i srebrnych do kasj państwo- 
wej.

N ow y Jork, 6 marca. W  związku z ogłoszeniem 
moratorjum bankowego w  Stanach Zjednoczo­
nych proklamowano moratorjnm bankowe rów ­
nież na Kubie i Portoriko.

N ow y Jork, 6 marca. Departament ska.irn  ko­
munikuje, że Stany Zjednoczone posiadają jesz­
cze ukoło 4.300 m li jonów  dolarów  w  złocie, co 
przedstawia przeszło 1/3 zapasu złota całego świa­
ta,

P A N IK A  D O LA R O W A
W arszawa, 6 marca (tel. w l.). Na dzisiejszej 

giełdzie nie notowano kunsu dolara i  dew izy  na 
Nowy Jork. W  obrotach prywatnych panował co 
do dolara zupełny zastój, pojedyncze transakcje 
robiono po kursie 8‘70 zł. za dolara. W  niektó 
rych wypadkach odbiorcy chcą olacić tylko po 
8‘50 zl. Na prow incji wybuchł nieuzasadniony po­
płoch tak, że w  niektórych m i as lach płacono ja 
dolara 6 złotych.

ECHO KRAC H U  AM E R YK AŃ SK IE G O  
W  PAPONJI 

Łtomdyn, 6 marca. Z Tok io  donoszą: Z powodu
krachu bankowego w  Stanach Zjednoczonych __
g id d y  japońskie zamknięte zostały aż do odwo­
łania.

I F R A N K  FR AN CU SKI SIĘ Z A C H W IA Ł  
joaidyn, 6 marca. W  Londynie zaznaczył się 

dzi* -nacznv spadek kursu franka francuskiego. 
W  obrotach międzybankowych płacono dziś za 
f un,ta-szterlinga 88T2 franków, podczas gdy w  so­
botę kurs firanka w  stosunku do funta wynosił 
86*70.

Czy zapłaciliście już prenumeratę na marzec9
Z w. zawodowych. I Sekcja odczytowa: tow. K o­
rolew icz, tow. dr. Szymańska i dr. Feliks Gross. 
I I  Sekcja Biblj. TUR: tow. Czerwieniec, tow. dr. 
Rosenzweig i tow. dr. Szymańska. U f Sekcja 
okręgu krakowskiego: tow. Korolew icz, tow.
Bogatko i tow. Haubenstock. IV  Sekcja dka org. 
ml. TUR: tow. dr. Szumski i tow. Bogatko.
V  Sekcia imprez: tow. Korolew icz, tow. Rzeźnik, 
tow. P ietrucha i tow. Kasprow icz. V I Sekcja 
skarbowa: członkow ie prezydjum  TU R. Komisja 
plaży TUR: tow. Koro lew icz i tow. Czerwieniec, 
k ierow n ik  plaży. tow. Rzeźnik. Kierownictwo bi- 
bljoteki TUR: tow. R ingelheim owa. Delegat do 
Czerw. Harcerstwa: tow. dr. Fe liks Gross. De­
legat do „Lutni Robotniczej": tow. Kożuch. De­
legat do drużyn sportowych: tow. Matula.

TELEGRAMY
PO S IE D ZE N IE  SEJMOW EJ KOMISJI 

O Ś W IA T O W E J
Warszawa, 6 marca (tel. wł.). Jutro odbędzie 

się posiedzenie sejmowej komisji oświatowej. — 
Rozpatrywane będą poprawki Senatu do ustawy 
o szkołach akademiakicih.

O B A W Y  PRZED  ZAM ACH EM  N A  PO LSK I 
SKŁAD  AM U NICJI W  GDAŃSKU

Wainszarwa, 6 marca (tel. w l.). .Dobry W ie- 
czór“ donosi, że rząd polski otrzym ał w  ostatnim 
czasie informacje, że elementy w yw rotow e w 
Gdańsku zam ierzały zorganizować zamach na 
półwysep Westerplatte, na którym  mieszczą się 
składy am unicji i m aterjalów  wojskowych pod o- 
ohroną niewielkiego oddziału wojsŁ polski h . —  
W  związku z -tem, dziś zarządzono czasowe w zm o­
cnienie tego oddziału, o czem komisarz generalny 
Rzeczwr osipolitej zawiadom ił wysokiego komisa - 
rza L ig i Narodów.

STR AJK  PO W SZ E C H N Y  W  PR ZE M YŚLE  
W Ł Ó K IE N N IC Z Y M  W  ŁO D ZI

Łóu i. 6 marca (le i. w ł.). Cały tutejszy prze­
m ysł w łókienniczy objęty został strajkiem. P rzy ­
czyną jest żądanie przem ysłowców o obniżkę płac 
Nu orocśb robotników Ln&nektor pracy zw oła ł kon j

ferencję, na którą jednak przem ysłowcy nie p rzy­
słali przedstawicieli. Inspektor W ojtk iew icz udał 
się w  tej sprawie do W arszawy. Z  innych ośrod­
ków  okręgu łódzkiego niema danych co do sy­
tuacji. ,

RZĄD  W O JSK O W Y W  GRECJI 
Ateny, 6 maica. W  Grecji powstał dziś rząd 

wojskowy z generałem PLastirasem, jako premje- 
rem na czele.

P R Z Y G O T O W A N IA  DO OBRO NY PE K IN U  
Londyn, 6 marca. Z Nankinu donoszą, że rząd 

chiński polecił marszałkowi Czanghsueliangowi 
aby skoncentrował s iły  chińskie wzdłuż „w ie l­
kiego muru“ i  stawił woiskom japońskim jaknaj- 
energiczniej opór.

ZGON B U RM ISTRZA  CZERM AFA 
Now y Jork, 6 marca. Burmistrz Czermak zmarł 

dziś rano w szpitalu w  M iam i w  nas*ępstwie ran, 
odniesionych podczas zamachu na prezydenta
Rooseveilta.

PO W Ó D Ź N A  PO R TO R IK O  
N ow y Jork, 5 marca. Zachodnie wybrzeże wy. 

spy Portoriko nawiedzone zostało wielką powo­
dzią, która wyrządziła w ielkie opustoszenie prze- 
dewszystkiem w  okolicy miasta Mayaguez. JaŁ 
dotąd stwierdzono, 25 osób poniosło śmierć. W ie . 
Je wiosek i osad ludzkich jest zupełnie zalanych. 
Zbiory w  plantacjach zostały doszczętnie znisz­
czone. Straty oceniają na wiele m il jo n 'w  dola­
rów.

nonoff I SATYRA
M A R S ZA ŁE K  A  N O W A  P IS O W N IA

—  Czemu marszałek w  *ych czasach jakoś nic 
zupełnie nie pisze?

—  T o  przez tę nową pisownię Akadem ji Um ie- 
jętnościl

—  ???
—  A, ho niewiauomo, czy teraz dd pisze się ra­

zem, czy osobno.
«  Q'.€LQ «
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Niedzielne zgromaozerna robotnicze
U biegłej n iedzieli we Lw ow ie, podobnie jak 

w całej Polsce, odbyły się zebrania robotnicze. 
W  samym Lw ow ie odbyło się 10 zebrań w róż­
nych punktach miasta, gdzie zgrom adzili się ro­
botnicy sk lasyfikow an i według zawodów. I iak 
w lokalu  ka ia lrzy  zebrali się cukiernicy, szofe­
rzy i  coglarze, w  „P ra cy “ dozorcy domowi, u 
m etalowców , m eta low cy i browarn icy, w  Zw. 
prac. Kas Chorych garbarze i krawcy, w „Zgo- 
dzie“ stolarze i w „Bundzie" żydow scy tow arzy­
sze, u gastronom icznych rob. przem. spożyw ­
czego i hotelowego, wreszcie piekarze. Poszcze­
góln i referenci om ów ili obecny system gospo- 
dai'czy i jego skutki, wykazując, że ramy dzi­
siejszego ustroju społecznego hamują rozv 'ó j sił 
produkcji, temsamem ham ują m ożliw ość postę 
pu. Kap ita liści w obliczu banKructwa uciekają 
się do brutalnej faszyzacji życia  społecznego, 
uciekają się do rządzenia gum ow ą pałką, czy 
karabinem , lub jak  ostatnio daje się zauważyć 
stw arzają nowe recepty „technoKraeji“  recepty 
czy idee, które przypom inają  dem agogję socja l­
ną M ussoliniego lub „społeczny program " H i­
tlera.

Gdy z jednej strony w szystkie stosowane lek i 
zawodzą, z drugiej w idzim y siln ie zorgan izow a­
ny kapitał, k tóry uchwala przez w iększość sej­
m ow ą coraz to nowe redukcje ubezpieczeń spo­
łecznych, przy obniżce płac robotniczych i po­
garszaniu w arunków  pracy. W  sytuacji, która 
nas zastaje m am y do wyboru, albo pozwolić 
na swym  organizm ie przeprowadzać ekspery­
m enty oszczędnościowe dla przem ysłu i ekspe­
rym enty powolnego konania z powodu braku 
pracy, albo przekroczyć ten „program " gospo- 
dai'czo-społeczno-polityczny, zryw ając ze starą 
form ą ustrojową, jako nie nadającą się ^dosto­
sować do dzisiejszych warunków technicznych 
i  gospodarczych. A  przekroczenie ram tego*’ u- 
stroju nastąpi tem rych lej im  bardziej k lasowo 
zorganizowany i uśw iadom iony będzie ogół ro­
botniczy. Chwila tej rozgryw k i dzie jow ej już 
bliska- i chw ili tej nie odsunie ani bagnet fa ­
szyzmu, ani znachorskie lek i kapitalistycznych 
ekonomistów. —  Na wszystkich zgromadzeniach 
uchwalono rezolucję, ustaloną przez centralną 
kom isję zw iązków  zawodowych.

—  o o o —

K R O N IK A
t e a t r  w ie i  ki

Wtorek, 7‘30: „Cezar i Kleopatra",
Środa: Przedstawienie zawieszone z powodu próbv ge­

neralnej „Opery za trzy grosze".
Czwartek, 7*30: „Opera za trzy grosze ‘ (premjera —  

Abon. 9).
Piątek. 7*30: Opera za trzy grosze* (Abon. 9).
Sobot 7*30: Przedstawienie dla uczczenia włoskiego 

poety Marinetliego i )  „Jutro" Konrada Korzeniow­
skiego; 2) „Jeńcy** Marinetliego.

.iedziela, 3*30: „Cezar i Kleopatra" (ceny najniższe 
od 40 groszy do 3*50 zt.); 7 30: „Opera za trzy gro­
sze" (Abon. 9).

TEATR ROZMAITOŚCI 
W torek: Przedstawienie zawieszone z powodu próby 

generalnej „Złotej cioci*
Środa, 7*30: „Złota ciocia" (premjera).
Czwartek, 7*30: „Z lo ia  ciocia" (Abon. 8,
Piątek, 7*30: Popis towarzystwa gimnastycznego „-so­

kół" Batko 
Sobota 7*30: .Złota ciocia" (Abon 8).
Niedziela, 3*30: „Jim i Jill" (jeden jedyny raz —  ceny 

najniższe od 60 groszy do 3*50 zł.); 7*30 „Złota <30- 
cia“ (Abon. 8).

COLOSSEUM
Film : „On i jego sługa" i rewja „W esoły uśmiech że­

gna Was".
—  o o o  —

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów, Chorążczyz- 
na 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych cet ach. 
Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 5 złotych. 

—  0 0 0  —

TEATR ROZMAITOŚCI. „Złota ciocia**, znakorriita ko- 
raedja Geraulta będzie niewątpliwie najweselszą sztuką 
bieżącego sezonu. Niezapomniane typy tworzą pp.: J. 
Warnecki w  komicznej roli paryskiego eleganta, Z. W ie- 
rzejska, R. Kwiatkiewirzowa, E. Bonacka, L. Stępowski,
I. Berski, J. Kordowski i inni. Reżyserja J. Warneckiego. 
Dekoracje Rexa.

PREMJERA „OPERY ZA TRZY GROSZE**, już we 
czwartek dr.ia 9 bm. odbędzie się premjera słynnej opery 
żebraczej pod tytułem „Opera za trzy gTosze**. Jest to 
świetna parodja opery [wór ulicy londyńskiej. Efektów- 
ne dek racje tworzy A. Pronaszko. Reżyserja W. Radul- 
skiego.

— o o o  —
W  LW O W SK ICH  SZKOŁACH AKADEM IC­

KICH BEZ ZMIAN, Strajk studentów trwa. 
W czora j zwolniono z aresztu śledczego 16 aka­
dem ików, gdyż nie zachodzi obawa ich ucieczki. 
Biedą oni odpowiadać przed sądem wraz z 24 
oskarżonym i o udział w demonstracjach.

Z  ZABLO TO W A o trzym ujem y od pp Hell- 
steina W ładysław a i Kossow icza Jana ośw iad­
czenie stw ierdzające, że z korespondencjam z 
Zabłotowa, zam ieszczonem i w naszem piśm ie 
nie m ają nic wspólnego 

SAMOBÓJSTWO H AN D LAR ZA  MLEKIEM, 
TTb. n iedzieli w ieczorem  pozbaw ił się życia Leon

K elle r (ul. Nenckiego 6), 58-letni handlarz m le­
kiem , w yp ija jąc  w iększą ilość jak ie jś  nieznanej 
trucizny. Pow ód sam obójstwa nieznany. Zw łok i 
odesłano do Instytutu M edycyny Sądowej.

ZU C H W A ŁY  RABUNEK  N A  ULICY. Na u licy 
M iejsk iej na Bogdanówce dokonano n iezw yk le 
zuchwałego napadu na przechodząc 5go ulicą 
W łodzim ierza  M atw ijow a. O godzin ie 20‘30 na­
padł na M atw ijow a jak iś nieznany osobnik, któ­
ry  pod groźbą przebicia nożem zabrał mu palto 
w raz z dokumentami, poczem po dokonaniu ra- 
Dunku zbiegł przez pola w  kierunKu Bogdanów- 
ki. Podejrzan i o napad aresztowani zostali bra­
cia Jan i Kazim ierz Ikary  oraz siostra ich Ma- 
rja,

N A  SZKODĘ U N IW E R SYTE TU  skradziono 
objektyw , głośn ik i k ilka  żarówek. Sprawcę 
kradzieży w osobie W aty łyka  Stefana oddano 
do aresztów.

KRADZIEŻE. Jakóbowi Lebelow i (ul. Kocha­
nowskiego 42) skradziono z m ieszkania, po u- 
przedniem włamaniu, nakrycie stołowe i b ieli­
znę wartości 1500 zł. —  D aw idow i G ladsteinowi 
(ul. Marcina l l a )  skradziono futro, garderobę 
i gotów kę 500 zł. Ogólna wartość skradzionych 
rzeczy wynosi 1500 zł. —  Rubinstein E li (ul. Pa ­
nieńska 15) skradziono garderobę wart. 5 tys. 
złotych.

NIE ZAPŁA C O N Y  RACHUNEK. W ładysław

H aw ryluk i Dm yterka W łodzim ierz obaj z W in ­
nik aresztowani zostali za niezapłacenie ra­
chunku w  restauracji H elia  Franciszka (ulica 
Szajnochy 2).

'ydzien Kultury
T l  R -  L W Ó W

iti
W torek 7 b m  godzina 19: Komitet PPS dzielni­

ce śródmieście^ Kleparów, Janowska i żó łk iew ­
ska. Zgromadzenie członku w w sali OKR PPS, na 
kiórem  -tow. R. Firoehlich wygłosi referat na te­
mat „Socjalizm  ja  ko walka o wyższą kulturę".

W torek 7 bm. godzina 20: Kurs wychowawców 
socjalistycznych, dyskusia na temat „Kulturalne 
znaczenie w ychowawcy socjalistycznego".

Środa 8 bm. ‘1015: Szkoła Zw iązków Zawodo- 
wych r. I, dyskusja na temat „K lasow y ruch ro­
botniczy jako proLem  kulturalny".

środa, o hm, godzina łO 20* Szkoła nauk spoi ocz­
nych Oi ganiziteji Młodzieżr- ' l L R  r. I, dyskusja 
na temat „Znaczenie kul.uralne Organizacji mło­
dzieży TU R".

Czwartek 9 bm. godz. 19: Komitet PPS dzielnicy 
Łyczaków— Zieiona urządza w Zw . za w7, kaflarzy 
(ul. Zielona 7 I p.) uroczysty wieczór połączony7 
z produkcjami „Chóru Robotniczego" i  zespołu

skrzydła partji zemledplców7 Panowie ci razem 
poinform owali nas o stosunkach w Bulgarji bar­
dzo szczegółowo, Z  lego wynikało, że Stambołin- 
ski ma ogromną większość swoich zwolenników 
w  Sobraniu, że wszyscy m inistrowie obecnego rzą­
du są członkami jednej partji, że mimo to rzą­
dzi gwałtem i terorem, nie licząc się z  prawetm, 
ani z przepisami, państw7o uważa za swoją w y­
łączną własność, nęka swoich przeciwników, po­
niewiera nawet zwolenników. Trzym a w lochach* 
więziennych cale lata członków dawniejszego rzą­
du, kuma się z bolszewikami umizga się do ga­
wiedzi. K iw aliśm y głowami z niedowierzaniem. 
Dziś zapewne byłoby- inaczej.

Panow ie ci zrobili ze mną w yw iad, w którym 
wypow iedzialem swoje poglądy na w iele zagad­
nień, idąc po lin ji naszego stronnictwa. Mial on 
podobno mocne zaszkodzić p. Slatmbolińskiemu. 
Tak  przynajm niej m ówiono i pisano. Na drugi 
dzień jednak Stamboliński spławiwszy niemiłych 
sobie m inistrów jakoś się udobruchał i zaprosił 
nas do odbycia dłuższej podróży po kraju.

Po zw iedzeniu kilku szkół i zakładów bardzo 
dobrze zresztą urządzonych, m ieliśm y zw iedzić 
w m iejscowości Ryło w ielk i monastyr, starą sie­
dzibę mnichów prawoslaw7nych. Po drodze spot­
kaliśm y grupy ludzi ubranych po miejsku, czę­
sto w  cylindrach n lakierkach,, którzy, trzym a­
jąc bardzo niezgrabnie w  ręku łopaty, czyścili 
rowy przydrożne. Pytałem , co to znaczy, Stam­
boliński odpowiedział, że u nich istnieje przymus 
nracy, każdy więc musi swoje odrobić. Gdy mu 
zwróciłem  uwagę, że znacznie lepiej naaa je się 
do tej pracy wprawny robotnik, niż np. adw o­
kat —  odpowiedział „1 on się nauczy". Gdyśmy 
przejeżdżali przez m iasto Gzantorję, Stamboliń- 
ski się pochwalił, że to jest miasto, w  którem  nie 
ma ani jednego żyda. A  gdy mu wskazałem na 
cmentarz żydowski, za miastem bęaący i gęsto 
nowem i mogiłam i zasiany, m c nie odpowiedział.

(Dokończenie nastąpi)

POSEŁ W IN C E N T Y  W ITOS 3

T s p « n E l e i 2a
i  potfrOli d« lu łg arn

Nie wiem , czy to był przypadek, czy rozm yśl­
nie urządzono, że w  czasie pochodu kongresu pro­
wadzono z w ięzienia do sądu m inistrów b. rządu 
w ięzionych przez Si t naboi inskiego, —  od aasu 
objęcia przez niego rządów ni< mogących się do­
czekać skoń czen ia  sprawy. Zdrętwieliśmy, gdy 
Stamboliński zaczął się tem jeszcze chwalić. Nie 
wiedziałem, że . m y będziemy musieli się do ta­
kich rzeczy przyzwyczaić.

Na obiad zaprosił nas ! Uamtbolińgki do jakiego 
restauracji w  lesie się znajdo ące; Jechaliśmy 
tam przeszło godzinę z  szybkością oonr jmniej 
100 kim. Przy obiedzie zachowywał dziw ne m il­
czenie.

Po obiedzie zaw iózł nas do letniego pałatcu kró­
la. M ieliśm y zw iedzić oprócz pałacu i  zbiorów 
także zwierzyniec, podobno jeden z największych 
w  Europie. Zdziw iliśm y się, gdy odepchną! szyld­
wacha pilnującego wejścia do bramy, a jeszcze 
więcej, gdy po zwiedzeniu stajen i zw ierzyńca 
zaprosił nas do zw iedzenia pałacu królewskiego 
m imo, że król był obecny. Tłum aczliśm y mu, 
że to nie wypada, —  nacnnął ręką. W stydzi 
1 toiny się śladów naszych butów na pięknych po­
sadzkach królewskich. Położyliśm y to jednak na 
karb bałkańskich zwyczajów . W  głębi ogrodu 
spotkaliśmy się z królem i sg » dw iem a siostra­
mi. 5  ba mb tlinski p rzyw ita j się z  m m i lekcewa­
żąco, uchylając ’ ekko Kapelusza —  znowu w y ­
trzeszczyliśmy oczy, niemniej i Czesi, którzy nam 
stale towarzyszyli. Króla orzeprosiliśm y za na­
pad. Roześmiał się i zaprosił nas do siebie przed 
naszym odjazdem. Obiecaliśmy.

Na drugi dzień odbył się w łaściwy kongres w 
olbrzym iej sali, która jednak nie pomieściła 
wszystkich uczestników. Parę tysięcy znstalo na 
obszernem podwórzu, tuż koło sali, na której pa­
nował ścisk niesłychany. Z trybuny w środku 
sali położonej przem aw iali delegaci województw, 
przeważnie ludzie młodzi, atakując gwałtownie 
poszczególnych ministrów. W szyscy ministrowie 
siedzieli na podjurr wraz ze szefem rządu. Stam­
boliński, kolega atakowanych bil rzęsiste brawa, 
a często gratulował schodzącemu z trybuny mów 
cy. Nie mogliśmy znowu tego ani nisz zrozumieć. 
Na podwórzu do paru tysięcy ludzi przemawiał 
minister sprawiedliwości przeciwnik Stamboliń- 
skiego. W iedzia ł on o tem, że z  dniem dzisiej­
szym kończy się jego urząd. Straciłem ochotę do 
mówienia, a  uczyniłem to dopiero na prośbę kon­
gresu w ielokrotnie powlórzoną W  bułgarski era 
tłumaczeniu odczytał m oje przem ówienie kon­
gresowi jeden z sekretarzy Zdziw iło  mnie, że 
Stamboliński bił zawzięcie brawo, a kongres sza­
lał oa oklasków Na drugi dzień przekonałem się 
że z  mojego przemówienie zrobiono jeder hymn 
uwielbienia dla p, Stambcuńskiego i  jego polity­
k i i postępowania. Z gazetami rządowemi w  rę- 
Jiu, z  go to wen i już tłumaczeniem przybyli do mnie 
przedstawiciele kilku partyj opozycyjnych, wraz 
z p. Grabow7skim, załamując ręce nad tem, co się 
stało. N ie mogłem tego puścić płazem, dałem spro­
stowanie. Ukazało się ono we wszystkich pismach 
upozycyjnycii na drugi azieii rano, wywołu jąc 
wprost wiśo*ekłość u Stamboliński ego. Prasa rzą­
dowa nie w .odziała, co robić P. Stamboliński, ho­
tel w  którym mieszkaliśmy obstawił gęsto poli­
cją, nie w iedzieliśm y w  jakim  celu. Położyliśmy 
to na karb bułgarsKich stosunków.

M imo to przy pomocy p. Grabowskiego potra­
ciliśmy się wyaoslać niestpostrzeżenie i w  mieszka­
niu tprywatnean odbyliśm y obszerną konferencję 
z przedstawicielami stronnictw opozycyjnych. 
Zgtosiii się też do nas przedstawiciele prawego
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manuolinistów. Referat na lemat: „Kultura a pro- 
letarjat“  wygłosi tow. J. Markowska.'

Czwartek 9 bni. godzina 20‘fa : Szkota Zw iązków  
zawodowych r. II. Dyskusja na temat „Znaczenie 
TU R  dla klasowego ruchu robotniczego".

P iętek 10 bm. godzina 19-ia: Sekcja Kobiet PPS 
urządza w  sali OKR PPS  (ul. Rutowskiego 23) 
z okazji Tygodnia kultury i 25-lecia „Głosu K o ­
biet" uroczysty wieczór z produkcjam i artystycz­
nemu Przem awiać będą tow. H. Diumandowa i J. 
Szezyrek.

Sobota 11 bm. godzina 19: Organizacja młodzie­
ży TU R  urządza zebranie członków, ma którem 
przemawiać będzie tow. W . Markowski ia temat 
„M łodzież w  walce o wyzszą kulturę".

Niedziela 12 bnu godzina 10‘30: Uroczysta akt 
demja w  sali Zw . zawodowego kaltarzy (ul. Z ie­
lona 7) z produkcjami chóru drukarzy zespołu mu­
zycznego „Typogra fja " i występami artystów 
Teatrów  miejskich. Bliższe szczegóły podam zo­
staną osobno.

u s n  i  m m
——O—

Stryj, 5 marca.
CO „U S A N O W A N A " K A S A  CHOR I CH 

Ś W IA D C ZY  SW O IM  CZŁONKOM ?
Byłem n?ocznym świadkiem następującego 

zajścia w Kasie chorych w Stryju Miało to m ie j­
sce dnia 8 lutego 1933.

O pod z. 11‘30 do okienka w Kasie chorych zgło­
si! się robotnik Fedoro w "Wasyl, zam. w  Stryju 
przy ul. Magazynowej L. I, z zapytaniem, d la­
czego jeszcze nie przyszedł lekarz do żony, u któ­
rej wskutek udei zenia nastąpiło poronienie lesz­
cze rano i on już o godz. 8 prosił o lekarza. Żona 
jest bardzo ciężko chora, on musi 4 kolo niej 
wszystko zrobić i  nie może się doczekać 1 dl car za. 
Na to urzędnik tej kasy p. Rudolf oświadczył, że 
jeżeli lekarza dotychczas nie było, to przyjdzie 
po ordynacji, bo jest zawiadomiony. Fedorów od­
rzekł, że żąda natychmiast lekarza, dłużej czekać 
nie może i  chce ażeby lekarz w  tej chw ili szedł 
z nim do domu. Na 1o urzędnik odpow iedział 
że nic się nie stanie, jeżeli lekarz przybędzie w ie­
czór, a nie wykaszfle się jeżeli jutro rano. W ów ­
czas Fedorów; pow iedzia ł że do wieczora może 
wszystkich szlag trafić i  całą Kasę ohc-ych, 1 sło­
wo po słowie rozpoczęła się ostra awantura. —  
W padł na to kierownik biura W  Li wieki, zwrócił 
się do Fedoro wa, że chce z  nim  spisać protokół, 
a jak ten nie chciał iść, to chwyci! go za klapy 
kurtki i zaczął go ciągnąć do biura z poczekalni 
Fedorów opierał się:

—  W y  minie ,am będziecie bić
W ówczas W iiw ick i schwycił go za kark i siłą 

popchnął *o kancelarji, poczem zamknął drzwi na 
klucz. Do Fedorowa przystąpił woźny Kasy Du­
rnia*. i  uderzył go w  twarz z tiuką silą, że b ity 
upadł zemdlony na uiemie. Fedorów  jest inw a li­
dą wojennym, był operowany la skręt 'kiszek i 
jest chory na epilepsję. Dostał ataku epileptycz. 
nego i dopiero po ponurej godziny lekarz Konig 
zastn ykam i ocucił go. N iew iele brakowało, ażeby 
tam został tak, jak  leżał.

W ezwano potem .policję i karetkę pogotowia, 
policjam  spisą! ze mną protokół i z innym i ubez­
pieczonymi, a  'karetka zabrała Fedorowa do leka­
rza sadowego. N ie wieon dlaczego lekarz sądowy 
nie zbadał Fedorowa, tylko się popatrzył na nie 
go i powiedział, że to jest zdenerwowany czło­
w iek i śladów pobicia mie w idzi, nic mu nie nra- 
kuje i należy go przewieść do domu. Gdy Fedo­
rowa przyw ieziono do drnnu, był już u niego le ­
karz i żonę kazał natychmiast odwieźć do szpi- 
lala. Świadkami, z  którym i spisano protokół są: 
Leszee Anna, la l 35, żona Józefa w  Stryju ul. Kil­
ińskiego, W olak  Andrzej, łat 31, syn Michała i  
Anny zamieszkały na N ow ym  św iecie w  Stryju,' 
Czuplak Aleksander, lat 21 syn Fedora i E im o- 
zyny, zam. w  Dobrzanach Nr. 2 paw. Stryj.

Ja jako robotnik potrafię sob.e tę sprawę od 
powiedmo naświetlić, w iem  że ała innych leż ko­
mentarze są zbyteczne, bo sprawa jest niżej god­
ności postępowania człowieka. W .em , że dzisiaj 
b iją  wszędzie, to dlaczego nie m ianoby bić i  w  
Kasie Chorych chorych członków Kasyl w iem  też 
że winę przedewszys tikiem ponosi m ianowany ko­
misarz i  dyrektor, bo gdyby robotnicy m ieli 
w p ływ  na Kasy 10 tak ue obchodizomoby się z 
człowiekiem Robotników odsunięto a zam iano­
wano ludlzi ty lko  po to. b y  w ielkie pensje brali 
i  b y li pasorzytami ubezpieczonych.

Dodaję jeszcze, że interesowani urzędnicy urzę­
dują w  dalszym  ciągu, a przytem  nagabują Fedo­
rowa, by  sprawy n ie daw ał do sądu.

S. Becher

Z sali Koncertowej
P IA N IS T A  TUREL

już  w w ieku dziecinnym  wybitne zdolności 
muzyczne m ałego pian isty zw racały uwagę tu­
tejszych m uzyków, k tórzy przepow iadali mu 
w ie lką  przyszłość artystyczną. Po  dłuższych 
da’ szych studjach zagranicą p. Seweryn Turel 
w ystąpił w liczn ie zapełnionej sali koncertowej 
jaKo dojrza ły m ężczyzna z w łasnym  koncertem, 
gdzie w ielostronnie i za jm ująco ułożony pro­
gram  dał słuchaczowi dostateczną sposobność 
do poznania i oceny pian istycznych zalet p. 
Turela.

Z programu, w  który w chodziły także utwory 
Brahmsa, L iszta  i  Rachm aninowa, najw iększe 
wrażenie w yw arło  wykonan ie utworów  Chopina 
(sonata h-moll, etiudy), gdzie sumiennie w ykoń­
czona biegłość, m iękkie uderzenie i ŚDiewny ton 
pozw o liły  m łodemu artyście wykonać te utwory 
z szczerem uczuciem i należytem  opanowaniem  
ducha kom pozycji. Z polotem  artystycznym  i 
brawurą techniczną odegrana rapsodja X I I  L i ­
szta zaskarbiła koncertantow i zasłużone uzna­
nie, zaco odwdzięczając się p. Turel wykonał 
k ilka  utworów  nadprogram owo. Grd.

Ze sportu
— o—

Z POWODU O D W IIŻ Y . Zapowiedziane na sobotę re­
wanżowe spotkania Sokoła (Kraków) z Czarnymi nie do­
szły do skutku, z powodu odwilży. Również nie doszło 
do skutku spotkanie międzymiastowe Kraków— Lwów.

TENNIS STOŁOW Y. W  mistrzostwach Polski w  tenri- 
sie stołowym, mistrzostwo zdobyła Hcsmonei* (Lwów) 
przed W isłą (Kraków).

T YT U Ł  MISTRZA TATR  w  jeździe szybkiej na lodzie 
zdobył Kalbarczyk przed Stieplem (Wiedeń) i Turnow- 
skim (Czechosłowacja). W  piegu juniorów Wazutek (W ie 
deń) przed Strzyżewskim (Polska).

NARCIARSKIE M ISTRZOSTW A CZECHOSŁOWACJI. 
W  narciarskich mistrzostwach Czechosłowacji piąte m iej­
sce zajął Bronisław Czech, 23 —  Stanisław Marusacz, a 
Andrzej Marusacz 26 miejsce. Mistrzem Czechosłowacji 
został Barton (Oz.) ptzed Simonkiem (Gz.).

SiiiŁ/iOKl
NA FUNDUSZ PRASOW Y złożyli: Laskowski 5 zł., Pie- 

Iru&iński 5 zł , Henz 1 zł., N. N. 5 zł.. Klub ruchu MKE 
przy Związku pracowników instytucji użyteczności pu 
blicznej w  Polsce. Oddział we Lwowie, przy ul. Ormiań­
skiej 2, z okazji zamknięcia rachunków, składa 50 zł. 
Szymonek Juljan, motorowy MKE 20 zł., Szymonek Ma­
gdalena 10 zł.

K O M U N IK ATY
ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS DZIELNIC: ŻÓ ŁKIEW ­

SKA, ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPARÓ W — Ja n o w s k ie  odbę­
dzie się we wtorek 7 bm. o godzinie 7 wieczorem w  lo ­
kalu OKR (ul. Rulewskiego 23, II piętro, ostatni pokój) 
z referatem tow. Wachsmana: „Ubezpieczenia scalenio­
we w świetle nowej ustawy1'. Obecność członków obo­
wiązkowa. Członkowie innych dzielnic mile widziani

KOMITET PPS DZIELN IC  ZIELONA— ŁYCZAKÓW . —  
(ul. Zielona 7). Posiedzenie zarządu i mężów zaufania 
we czwartek 9 bm. o  goazinie 6 -wieczorem. O godzinie 
7 ogólne zebranie z referaiem tow. MarKowskiej.

Ettingera ..RlHNOSAir
(M. S. W. Nr. rej. 924) • 

(dopuszczalne w  ordynacji Kasy Chorych)

pew nie, szybko KATAR  N O S A
oraz nadmierną wydzieliną śluzu —  sprawiają ulgą w oddachanlu
W ytw órn ia : Apteka Mr. 1*1. Ettlnfiera w e Lw ow ie.

Do nabycia we wszystkich aptekach-

LO K A L KO M ITE TU  P P S  NA LE W AN D Ó W C E  prze­
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większej 1 obszer­
niejszej sali. Sekretariat czynny jak poprzednio: we 
wtorki czwartki i soboty. Tow arzysze  i sympatycy pro­
szeni są o częste odwiedzanie lokalu.

REPERTUAR K IN  LW OW SKICH  
ADRIA: „Upadła kobieta i je j chłopczyk11.
APO LLO : „Ja w  izied, ty w  nocy..." (Kato Nagy). 
A TLAN TIC : „Ig loo".
CASINO: „Syn Indyj".
CHIMERA: „Kinomanjak Harry L loyd",
GRAŻYNA: „Bezdomni".
KOPERNIK : „W  cieniu krzyża".
M ARYSIEŃKA: „W  cieniu k rzytŁ '
MIRAŻ: „Na rozkaz księżniczki11.
OAZA: „Arsen Łupin, dżentelm«u-wliuiiywacz“ .
PAŁACE: „Rom e-Ei press".
PAN : „100 metrów miłości" i rewja.
PASAŻ: „K ró l stepu" i „Ludzie na posterunku". 
PROMIEŃ: „Ułani... ułani...".
RAJ: „Romer i Julcia, spółka i  ogt. odpuwiedzialnością". 
STYLO W Y: „Salto mortale" i rew ja „Najw eselsi- pa­

rada".
ŚW IT : „Ben-Hur".
UCIECHA: „Bal w  operze" i rewja.

RADJO L W O W S K IE
Wiórek 7 marca

11.40: Przegląd prasy. 11.50 Komunikat m eteorolog 
czny. 11,57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko. 
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospod' czy. 
15.30: Komunikat urzędu wychowani* fizycznego. 15.35: - 
G.-amofon. 16.00: Kwadrans akcji „Radjo dzieciom". —  
16.15: .Gramofon. 16.20: Odczyt dla maturzystów, 16.40: 
„Rozwój miast polskich w  dobie powojennej". —  17.00: 
Koncert symfoniczny z F ilham on ji warszt wsk.ej. 18.00: 
Odczyt dła maturzystów: ..Słowacki". —  18.20: Chwilka 
lwowskiej dy-rekcji kolejowej. 18.25: Muzyka lekka z 
Warszawy. 19.00: Skrzynka techniczna. 19.15: Rozmaito­
ści. 19.30: „Beethoven jako wychowawca". i9.45: Dzien­
nik radjowy. 20.00: Koncert popularny z W arszawy • 
21.00: Wiadomości sportowe. 21.05: Dodatek do dzien­
nika radjowego. 21.10: Dalszy ciąg koncertu z Warsza­
wy. 21.40: Czwarty konkurs kompozytorski miesięcznika 
„Muzyka". 22.15: Kwadrans literacki. 22.30: Piosenki lek 
kie. 22.45: Gramofon. 23.00— 24.00: Muzyka taneczna.

środa 8 marca
11.40: Przegląd prasy. 1Ł50: Komunikat meteorolog* 

czny. 11.58: Sygnał czaju. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat g~spodu­
czy. 15.25. Giełda zbożowa. 15.30: Lwowski kącik harcer 
ski. 15.35: Program dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.20: 
Odczyt dla maturzystów. 16.40: „Sprawa polska w roko­
waniach brzeskich 1918 r.“ . 17.00: Koncert wokalny. —  
17.40: Odczyt z Warszawy: „Zmiany w ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych". 18.00: Odczyt dla maturzy­
stów. 18.20: „Si!va rerum". 18.25: Koncert kameralny. 
18.55: „Wspomnienie o Ludwiku Czarnowskim". 19.10: 
Rozmai .ości. 19.30: „Kierunki literackie czechosłowackiej 
powieści powo,icnnej". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Koncert z Warszawy. 22.00: „Na widnokręgu". 22.15: Mu­
zyka taneczna. 22.40: Odczyt w języku esperanto. 23.00— 
23.30: Muzyka taneczna.

c O G Ł O S Z E N I A
ZNANA FIRMA PORCELANY, SZKŁA i KRYSZTAŁÓW

T. i J. AW IN
Lw6w, pasał Mikolascha

zawiadamia niniejszem Szanowną P. T. Klijentelę 
lwowska i na prowincji} m  m  m
n r  że z dniem A  ( T l  3  r  C  3

otworzyła fiiję

BAZAR SZKŁA i PORCELANY
przy ul. Ł y c z a k o w s k i e j  L .  1 0

i uprasza o liczne odwiedziay.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
Telefon 57-25.

r  ▼ "T “T l V  V ▼ V  8T"V V  W

HALA MUROWANA
wraz z piwnicami i obszernem podwórzem, 
nadająca się NA EA B R Y K ( lub wielki warstat 
blizko Dworca Głównego przy dobrej ulicy

d o  w yn a jęc ia
na korzystnych warunkach. Wiadomość w Ad­
ministracji Dziennika Ludowego pod „HALA".

A A  A  k  A J K J

Pierze i puch, włosień na materace
f P n c c h  a  . r ł  a r ty k u ły  tapiuerskie, mater; > 
^ i łU O O lla a l j  meblowe, trawę morską, wkłady

druciane do łóżek sprzedaje najtaniej

FrSnkei i Lieder, Lwów, ul. Legionów 25
(w podwórzu). Telefon 86-38.

Redaktor odgowiedzjaśpjj: Marjau Forczak. —s Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zurz, Ignacego Winiarskiego.


